
IS
S

N
 1

6
4

0
–4

0
5

X
   

   
   

  
W

Y
C

H
O

D
Z

I O
D

 2
0

0
0

 R
O

K
U

Stop – na Wołoskiej!Rzekotki nie pojedziesz

Czyt. str. 4 Czyt. str. 4

2 lipca 2015        czasopismo bezpłatne Nr 26 (765)

Drużyna seniorów KS „METRO” która awansowała do II ligi. 
Z numerem 9 grający trener i kapitan Mateusz Majcherek, z
prawej prezes „METRA” Wojciech Szczucki

Czyt. str. 10

Drużyna seniorów KS „METRO” która awansowała do II ligi. 
Z numerem 9 grający trener i kapitan Mateusz Majcherek, z
prawej prezes „METRA” Wojciech Szczucki

Czyt. str. 10



2

N iezależnie od prognoz po-
gody lato zapowiada się
gorące. Nie tylko dlatego,

że tenisista Jerzy Janowicz zno-
wu napyskował w Wimbledonie,
siatkarska reprezentacja katolic-
kiej Polski naraziła się ajatolla-
hom, upokarzając Iran, zaś czoło-
wi intelektualiści europejscy – w
związku z kryzysem współczesnej
Hellady – zabawiają się w uda-
wanie Greka, chcąc ratować nie
tylko myślową spuściznę Pitago-
rasa, Platona , Arystotelesa i Ho-
mera. Mnie samemu upał najwy-
raźniej uderzył do głowy. Oto
otworzywszy portal propagujące-
go fizkulturę rosyjskiego dzienni-
ka o wciąż aktualnej nazwie „So-
wietskij Sport”, znalazłem w cen-
tralnym miejscu home page’u ar-
cyciekawy polityczny anons: „Ro-
sja ratuje wszystkich”. Już w trak-
cie czytania pierwszych wersów
tej enuncjacji robiło mi się na
przemian – to zimno, to gorąco. Z
„Sowieckiego Sportu” dowiedzia-
łem się bowiem, że Stany Zjedno-
czone szykują nam trzecią wojnę
światową i jeśli do niej nie doj-
dzie, to tylko dzięki przyjaźnie
nastawionym do każdego naro-
du Rosjanom, którzy – jak zwykle
– „mołodcy” i w razie czego w ra-
mach misji pokojowej rozwalą
każdego agresora, Amerykanów
nie wyłączając. Zwłaszcza jeśli ci

nachalni Jankesi wlezą do Polski
z butami, rozmieszczając jakieś
bronie o charakterze zaczepnym
na terenie z takim trudem wydar-
tego faszystom Wału Pomorskie-
go. Cholera jasna, generał Woj-
ciech Jaruzelski po prostu się w
grobie przewraca...

P rawdę mówiąc jednak, gdy
się weźmie pod uwagę
ostatnie wyniki siatkarskiej

Ligi Światowej, to się okaże, że
wszyscy się uwzięli na pogrom-
ców Hitlera i z jawną premedyta-
cją realizują hasło: bić Ruskich!
Na szczęście, jak nas informuje
pismo „Argumenty i Fakty”, Ru-
scy też się potrafią odwinąć i w
trwającej już wojnie informacyj-
nej wyraźnie „obognali” (prześci-
gnęli) Amerykanów. Tak napraw-
dę, to trudno dociec, która z tych
dwu nacji robi nam w ostatnim
czasie więcej wody z mózgu, ale że
Wuj Sam nałgał w sprawie przy-
czyn zaatakowania Iraku, to pew-
ne, bo się sam musiał do tego przy-
znać, kończąc długoletnie busho-
wanie nie tylko w tamtym zakąt-
ku kuli ziemskiej.

S koro mam jednak wzorem
Adasia Mickiewicza wdzię-
czyć się do Przyjaciół Mo-

skali i wierząc im, spodziewać
się rychłego wybuchu trzeciej
światówki, to mi tak Bogiem a
prawdą „wsio odno”. Dlatego z
olimpijskim spokojem przyjmuję
zarówno pomyślne, jak i skłania-
jące do zmartwienia wieści, któ-
re w pewnych krajach rozprze-
strzenia się albo środkami mu-
sowego przekazu, albo masowe-
go przykazu (niepotrzebne skre-
ślić). Jako good news media przy-
niosły informację, że udający
przez tyle lat, że nie ma problemu
odzyskiwania własności prywat-

nej w Warszawie kochani nasi
posłowie – ni stąd, ni zowąd –
uchwalili, że znacjonalizowane
słynnym ”Dekretem Bieruta”
obiekty użyteczności publicznej
nie będą reprywatyzowane – i
basta. Tym sposobem władza
wahnęła się jakby od ściany do
ściany. Bo dotychczas pozwalała
bezkarnie już nie tyle reprywaty-
zować, co zwyczajnie kraść mie-
nie już to należące do poszcze-
gólnych obywateli, już to do mia-
sta. No i powstał poważny pro-
blem: czy ta lub owa zabytkowa
kamienica warta kilkadziesiąt

milionów złotych to dom prywat-
ny, czy dom publiczny. Niemniej,
można stwierdzić z absolutną
pewnością: jeśli chodzi o stoso-
wanie prawa w tej materii, to po-
wstał w mieście stołecznym War-
szawa jeden wielki burdel, w któ-
rym nie ma dziś nic prostego, tyl-
ko same kurwy (krzywizny zna-
czy się, jeśli się już trzymać i ory-
ginalnej, i furmańskiej łaciny). 

W Bierutowej kwadraturze
koła nie ma takiego roz-
wiązania, które byłoby

absolutnie sprawiedliwe i zadowo-
liłoby wszystkich. W 1945 nada-

na nam z sowieckiej poręki wła-
dza ludowa próbowała za jednym
zamachem zlikwidować historycz-
ne krzywdy i wprowadziła ustrój,
który – jak stwierdzili uczeni w pi-
śmie – był dzieleniem biedy po rów-
no, co się w końcu całemu naro-
dowi polskiemu znudziło. No i ma-
my na powrót wymarzone rozwar-
stwienie, znowu narzekając, że jest
źle. Narzekają oczywiście ci, któ-
rym brakuje parę miliardów zło-
tych, żeby być równo z Janem Kul-
czykiem i tęsknią za Komitetem
Centralnym, który by znowu się
zajął równym dzieleniem nędzy. 

W praktyce polski8ego ka-
pitalizmu dużo się mó-
wi o kompromisowej for-

mule, jaką jest partnerstwo pu-
bliczno-prywatne. Z grubsza bio-
rąc chodzi zwykle o to, żeby dać
prywatnemu kapitaliście państwo-
wą albo samorządową nierucho-
mość, a on ma na niej dokonać cu-
dów z obopólną korzyścią. Taki
alians nie zawsze wychodzi na do-
bre, o czym przekonali się swego
czasu mieszkańcy Wilanowa, któ-
rym ratusz tak długo budował pe-
wien Turek, że zamiast ukończone-
go budynku mieli przez długie la-
ta naprzeciwko zabytkowego pała-
cu króla Jana Sobieskiego straszą-
cy przechodniów szkielet. 

W gruncie rzeczy jednakże
owo partnerstwo w do-
brze pojętym sensie na-

prawdę nie jest złe. Na przykład
niejaki Emilian Kamiński – korzy-
stając z komunalnego lokalu w alei
Solidarności uruchomił fajny te-
atr „Kamienica”. Paru entuzjastów
siatkówki na Ursynowie założyło
Klub Sportowy Metro, który sys-
tematycznie dostarcza narybku
nawet pierwszej reprezentacji Pol-
ski. Na ulicy Symfonii powstało
prywatne przedszkole o charakte-
rze sportowym i jest z tego społecz-
ny pożytek. Obok – na stadionie
piłkarskim – w drodze wspomnia-
nego partnerstwa udało się zapew-
nić młodym piłkarzom dach nad
głową w okresie zimowym. Jaki
więc z tego wniosek? 

N a pewno taki, że jeśli się ma
dobry pomysł i uczciwe in-
tencje, to osiągnie się wy-

znaczony cel – niezależnie od kwe-
stii własnościowych.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w , . p l

II ll ee  ww aa rr tt aa  jj ee ss tt  gg rr aa  pp oo dd  pp uu bb ll ii cc zz kk ęę ??II ll ee  ww aa rr tt aa  jj ee ss tt  gg rr aa  pp oo dd  pp uu bb ll ii cc zz kk ęę ??

RYS. PETRO/AUGUST

Już wkrótce na ekrany kin wejdzie nowy film Ant-Man. Urząd Dzielnicy Ursy-
nów we współpracy z Disney Polska i Multikinem zorganizował specjalnie dla
mieszkańców Ursynowa bilety do kina na projekcję filmu Ant-Man. 

Ant-Man to historia o oszuście, który za sprawą niezwykłego kostiumu jest w stanie przemie-
nić się w mrówkę i pomaga wykonać skok, od którego zależą losy świata. 

Brzmi ciekawie? A może chcielibyście zobaczyć ten film? Pula 10 dwuosobowych zaproszeń
na projekcję filmu czeka w naszej redakcji. Co zrobić by zdobyć bezpłatne bilety? Wystarczy, że
ww ppiiąątteekk 33 lliippccaa oodd ggooddzziinnyy 1100::0000 spróbujecie dodzwonić się pod numer 550033 3399 3388 9999 i odpo-
wiecie na pytanie:

IIllee mmoożżee ppooddnniieeśśćć pprrzzeecciięęttnnaa mmrróówwkkaa?? 
Mała podpowiedź: mrówka może podnieść od... do... razy więcej niż sama waży. W konkur-

sie liczy się kolejność prawidłowo udzielonych odpowiedzi. Projekcja filmu odbędzie się 1188 lliipp-
ccaa oo ggooddzziinniiee 1122::0000 ww MMuullttiikkiinniiee.. Listę osób nagrodzonych opublikujemy na stronie pas-
sa.waw.pl oraz w najbliższym wydaniu papierowym naszej gazety. 

KONKURS
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Niezbędne kryteria do modernizacji dźwigów osobowych

Windy energooszczędne
Modernizacje dźwigów
mają na celu poprawę bez-
pieczeństwa i parametrów
technicznych oraz przysto-
sowanie do aktualnie obo-
wiązujących wymagań
prawnych i normatyw-
nych. Na podstawie wielo-
letnich doświadczeń spół-
ki WINDA-WARSZAWA w
konserwacjach i moderni-
zacjach dźwigów różnych
typów, poznaliśmy wszel-
kie mankamenty ujawnia-
ne podczas wieloletniej
eksploatacji. 

Dlatego też pragniemy po-
dzielić się posiadaną wiedzą, aby
umożliwić Państwu podejmo-
wanie trafnych decyzji dotyczą-
cych prac modernizacyjnych –
mówi iinnżż.. TTAADDEEUUSSZZ TTRRUUDD-
NNOOWWSSKKII,, pprreezzeess ffiirrmmyy WWIINNDDAA-
-WWAARRSSZZAAWWAA SSpp.. zz oo..oo..

Modernizacja dźwigów w
świetle aktualnych przepisów

krajowych i UE

Przystępując do realizacji mo-
dernizacji należy najpierw usta-
lić jakie cechy będzie posiadał
dźwig po jej zakończeniu, po-
nieważ od tego zależą typy i ro-
dzaje zastosowanych zespołów i
urządzeń. Aktualnie budowane
nowe dźwigi i modernizowane
w zakresie wymiany wszystkich
urządzeń (mogą pozostać istnie-
jące prowadnice) muszą speł-
niać zasadnicze wymagania za-
warte w Dyrektywie Dźwigowej
Nr 95/16/WE.

Dźwigi modernizowane czę-
ściowo (wieloetapowo) nie mu-
szą od razu być w pełni zgodne
z wymaganiami dyrektywy
dźwigowej, ale w końcowym
etapie modernizacji zgodność
taka będzie wymagana. Potwier-
dzeniem wykonania moderni-
zacji dźwigu, który w pełni speł-
nia wszelkie aktualne wymaga-
nia techniczne i prawne jest
„Certyfikat zgodności z Dyrekty-
wą” nadawany przez upoważ-
nioną przez Unię Europejską,
Jednostkę Notyfikowaną.

Ponadto Komisja Europejska
wydała „Zalecenia 95/216/WE”
dotyczące zasad zwiększenia
bezpieczeństwa dźwigów istnie-
jących poprzez następujące dzia-
łania:

– zainstalowanie drzwi w ka-
binach i wskaźników pięter;

– zmodyfikowanie dokładno-
ści zatrzymywania się kabiny
(zastosowanie falownika);

– dostosowanie elementów ste-
rowania dla niepełnosprawnych;

– wyposażenie automatycz-
nych drzwi w czujniki wykrywa-
jące obecność ludzi;

– wyposażenie dźwigów o
prędkości powyżej 0,6 m/s w
chwytacze działające z opóź-
nieniem;

– zmodyfikowanie systemu
alarmowego w celu zapewnie-
nia automatycznej łączności z
ekipami konserwacyjnymi lub
ratowniczymi;

– zainstalowanie urządzeń za-
pobiegających niekontrolowa-
nemu ruchowi kabiny w górę
(chwytacze zakleszczające gó-
ra-dół);

– wyposażenie kabin w awa-
ryjne oświetlenie, zasilane z nie-
zależnego źródła.

Dźwigi energooszczędne
Powinny zużywać jak naj-

mniej energii elektrycznej, co
praktycznie uzależnione jest od
jakości automatyki sterującej
dźwigiem, ponieważ ponad 90%
energii elektrycznej pobieranej
przez dźwig w cyklu dobowym,
zużywana jest podczas postoju.
Dlatego też osiągnięcie dobrych
efektów energooszczędności
uzyskuje się poprzez instalowa-
nie nowoczesnych aparatów
elektrycznych pobierających zni-
kome ilości energii oraz automa-
tyczne wyłączanie na postoju jak
najwięcej urządzeń. Rozwiąza-
nie takie posiada istotne wady,
gdyż ogranicza użytkownikom
lokalizację windy w szybie oraz
opóźnia start, ze względu na
czas potrzebny do rozruchu
„uśpionych” urządzeń. Oferowa-
ne przez niektóre firmy zagra-
niczne dźwigi posiadające „Cer-
tyfikaty energetyczne”, spełnia-
ją tylko kryteria energooszczęd-
ności podczas eksploatacji, a w
małym stopniu uwzględniają
rzeczywiste zużycie energii. 

Natomiast rewelacyjne efekty
przynoszą pojawiające się w
ostatnim czasie nowatorskie
uurrzząąddzzeenniiaa ddoo ooddzzyysskkuu eenneerrggiiii
eelleekkttrryycczznneejj ddźźwwiiggóóww,, którą ge-
neruje dźwig, gdy nieobciążoną
kabinę jadącą w górę napędza
cięższa (o 50% nominalnego
udźwigu) przeciwwaga lub ob-
ciążona w pełni kabina jadącą w
dół. Urządzenia do odzysku ener-
gii elektrycznej zainstalowane
zostały na kilku dźwigach, ale
praktycznie nie przynoszą one
żadnej korzyści właścicielom, po-
nieważ brakuje liczników i zgody
energetyki zawodowej na przyłą-
czenie do sieci. Istnieje jednak
nadzieja, że problem zostanie
rozwiązany na wyższych szcze-

blach, tym bardziej, że dokonane
szczegółowe pomiary wykazały
oszczędności w zużyciu energii
elektrycznej nawet do 40 %. Cał-
kowite koszty instalacji takiego
urządzenia nie przekraczają 5 %
wartości dźwigu i zwracają się
w ciągu 2 do 3 lat!

Dźwigi przystosowane dla
osób niepełnosprawnych 
na wózkach inwalidzkich

Spełnione powinny zostać
kryteria niezbędnych wymiarów
kabin (zalecane minimalne wy-
miary 110x140 cm) i drzwi (mi-
nimalna szerokość 80 cm), aby
umożliwić swobodny wjazd i
manewrowanie wózkiem, a tak-
że usytuowanie elementów ste-
rowych w kabinie (na wysokości
od 90 do 110 cm), aby zapewnić
łatwy dostęp do ich operowania.

Uzyskanie zalecanych wymia-
rów kabin w dźwigach moderni-
zowanych uwarunkowane jest
wielkością szybów, które posia-
dają znormalizowane wymiary,
i np.: dla dźwigów najbardziej
rozpowszechnionych w Polsce,
wynoszą 140x170 cm. Po wy-
mianie kabin na metalowe i wy-
posażeniu ich w drzwi z napę-
dem mechanicznym, wymiary
ulegają znacznemu zmniejsze-
niu, co niestety utrudnia swo-
bodne korzystanie osobom na
wózkach. WINDA-WARSZAWA
oferuje zmianę usytuowania
przeciwwagi ze ściany tylnej na
boczną, dzięki temu uzyskuje się
powiększenie kabiny (do wymia-
rów 100x135 cm), co umożliwia
w miarę swobodne manewro-
wanie wózkiem inwalidzkim.

Dźwigi przyjazne dla ludzi 
i środowiska (ekologiczne) 
Dźwigi takie nie powinny zu-

żywać oleju i zawierać substan-
cji szkodliwych dla zdrowia, co w
praktyce wyklucza dźwigi hy-
drauliczne w budynkach miesz-
kalnych.

Emisja zakłóceń magnetycz-
nych powinna być ograniczona
do możliwie najniższych warto-
ści, czemu skutecznie zapobiega
stosowanie urządzeń posiadają-
cych cceerrttyyffiikkaattyy –– zzggooddnnoośśccii zz
ddyyrreekkttyywwąą mmaaggnneettyycczznnąą oraz
poprzez ekranowanie przewo-
dów i urządzeń.

Eliminację wibracji i hałasów,
skutecznie redukuje się dzięki
zastosowaniu do napędu dźwi-
gów nowoczesnych zespołów
bez reduktora wyposażonych w
magnesy trwałe wykonane na
bazie pierwiastków ziem rzad-

kich (neodymy). Natomiast do
zmniejszenia wibracji dobrze
przyczyniają się prowadniki ka-
binowe i przeciw wagowe spe-
cjalnej konstrukcji (zawierające
kompozycję różnych materiałów
ułożonych warstwowo). Kryte-
riów ekologicznych nie spełnia-
ją  tzw. dźwigi bez maszynowni,
dlatego istniejących pomiesz-
czeń maszynowni nie zaleca się
wykorzystywać do innych celów.

Dźwigi zapewniające wysoki
komfort eksploatacyjny 

Dźwigi takie powinny zapew-
niać:

– płynne przemieszczanie się
kabiny bez szarpnięć i stuków;

– dokładne zatrzymywanie się
na poziomach przystanków;

– swobodne dojścia do dźwi-
gów oraz wejść do kabin.

Wysoki komfort jazdy dźwi-
gu skutecznie zapewniają prze-
mienniki częstotliwości (falowni-
ki) do płynnej regulacji obrotów
silnika napędowego współpra-
cującego z enkoderem jako
sprzężeniem zwrotnym, umożli-
wiającym bardzo dokładne za-
trzymywanie na poziomach
przystanków niezależnie od ob-
ciążenia kabiny. 

Swobodę dojścia do dźwigu
znacząco poprawia wyposażenie
dźwigu w drzwi z napędem me-
chanicznym, ponieważ ułatwione
jest korzystanie z dźwigu osobom
niepełnosprawnym oraz starszym,
a także z zakupami w rękach.

Dźwigi bezpieczne 
dla użytkowników 

i ekip serwisowych 

Zapewniające bezpieczną eks-
ploatację w każdych warunkach
oraz wyposażone w urządzenia
i funkcje zgodne z normami
zharmonizowanymi:

– kabiny wykonane z materia-
łów niepalnych i wyposażone w
drzwi z napędem mechanicz-
nym;

– automatyczną łączność
dwustronną z ekipami ratowni-
czymi, w przypadkach utknię-
cia kabiny z ludźmi między przy-
stankami; 

– awaryjne oświetlenie w ka-
binach, załączanego automa-
tycznie po zaniku napięcia;

– automatyczne drzwi prze-
suwne wyposażone w urządze-
nia zabezpieczające przez ści-
śnięciem; 

– urządzenia zabezpieczające
(chwytacze dwukierunkowego
działania) przed nadmierną
prędkością kabin w górę i w dół;

– osłony elementów rucho-
mych (koła linowego w maszy-
nowni i przeciwwagi w pod-
szybiu).

Dźwigi odporne na wandalizm
Powinny być wykonane zgod-

nie z normą PN-EN 81-71: 2006
i zawierać:

– urządzenia dźwigowe ła-
two dostępne kabiny i ich wy-
posażenie oraz drzwi i elemen-
ty sterowania, powinny być wy-
konane w taki sposób, aby unie-
możliwić ich uszkodzenie przy
pomocy prostych przedmiotów
(najczęściej używanych przez
wandali): długopisy, klucze, la-
ski, papierosy, zapalniczki, scy-
zoryki, wkrętaki, gumy do żu-
cia itp.;

– materiały stosowane do wy-
konania kabiny powinny być nie-
palne i posiadać odpowiednią
wytrzymałość mechaniczną na
odkształcenia;

– przyciski sterowe wykona-
ne z materiałów twardych i nie
palnych;

– elementy oświetlenia nie-
dostępne od wnętrza kabiny;

– zamontowana kurtyna
świetlna w drzwiach kabino-
wych;

– w przypadkach wzmożone-
go wandalizmu zapewnić mo-
nitorowanie kabiny dźwigu za
pomocą aparatów foto lub ka-
mer.

Zapewnienie nieograniczonego 
dostępu do części zamiennych 

i sprzętu serwisowego

Najlepszym sposobem na osią-
gnięcie powyższego celu jest pre-
ferowanie producentów i do-
stawców zespołów dźwigowych,
którzy udostępniają bez żadnych
ograniczeń swoje wyroby i sprzęt
serwisowy w wolnym obrocie
towarowym.

Działające na polskim rynku
zagraniczne koncerny dźwigo-
we nie uczestniczą w wolnym
obrocie towarowym i instalują
urządzenia nietypowe i kodo-
wane, do których części zamien-
ne można kupić tylko przez ich
sieci handlowe na warunkach
jednostronnie ustalanych, unie-
możliwiając tym samym konku-
rencji dostęp do konserwacji ich
urządzeń.

Podsumowanie
Przy podejmowaniu decyzji

dotyczących modernizacji dźwi-
gów, należy wnikliwie analizo-
wać oferty, pod kątem posiada-
nia pożądanych cech i walorów
eksploatacyjnych. Natomiast ze
względu na wieloletni okres eks-
ploatacji bardzo ważnym kryte-
rium oceny oferty są koszty ener-
gii elektrycznej zużywanej przez
dźwig, jak również opłaty za ser-
wisowanie przez ekipy konser-
wacyjne.

Y B Y
F o t o  a r c h i w u m  W i n d a -

- W a r s z a w a  s p .  z  o . o .
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Od najbliższego czwartku – 2 lipca – po-
nownie startuje kino plenerowe pod
chmurką. Co tydzień mieszkańcy Ursyno-
wa dzięki działaniom Urzędu Dzielnicy bę-
dą mogli obejrzeć kultowe już polskie filmy. 

W każdy czwartek przy Kopie Cwila stanie du-
ży ekran na którym wyświetlane będą filmy dla
mieszkańców. Na gości będą czekały wygodne le-
żaki. Jednak na wszelki wypadek radzimy zaopa-
trzyć się w koce, bowiem leżaków jest zawsze
mniej niż chętnych. 

Ursynowskie kino plenerowe już na stałe wpi-
sało się w kalendarz dzielnicowych wydarzeń. W
ubiegłym roku seanse pod chmurką cieszyły się
ogromnym zainteresowaniem. Nic dziwnego –
wstęp dla każdego jest bezpłatny. Bo przecież

przyjemnie jest obejrzeć dobry film w towarzy-
stwie innych osób w plenerze. 

W tym roku pierwszym filmem jaki będzie moż-
na zobaczyć jest „Piłkarski poker” w reżyserii Ja-
nusza Zaorskiego. Projekcja rozpocznie się 2 lip-
ca  o godzinie 21:45. A dalej...

9 lipca, godz. 21:45 - Seksmisja 
16 lipca, 21:45 - Kiler 
23 lipca, 21:45 - Kiler-ów 2-óch 
30 lipca 21:45 - U pana Boga za piecem 
6 sierpnia, godz. 21:45 - Kingsajz 
13 sierpnia, godz. 21:15 - Vabank 
20 sierpnia, godz. 21:15 - Vabank II 
Urząd Dzielnicy Ursynów serdecznie zaprasza

wszystkich mieszkańców.
A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

W wakacje ubiegłego roku Zarząd Miejskich Inwestycji Drogowych podpisał umowę
z firmą Construcciones y Promociones Balzola SA na rozbudowę ulicy Wołoskiej. Od
tego czasu trwają intensywne prace budowlane, które mają się zakończyć na
początku przyszłego roku. 

To ostatni etap poszerzania ulicy Wołoskiej, na który mieszkańcy czekali od lat. Remontowany
odcinek ma około 1200 metrów. Ulica ma być poszerzona do dwóch jezdni o trzech pasach ruchu. Przy
okazji poprawiona zostanie przepustowość Wołoskiej u zbiegu z ulicami Woronicza, Odyńca i
Racławicką. Zakres prac zakłada także przebudowę torowiska tramwajowego wzdłuż Wołoskiej i
Woronicza oraz budowę pętli tramwajowej. Przy okazji przebudowy powstaną nowe chodniki, ścieżki
rowerowe, zatoki przystankowe wraz z wiatami, oświetlenie oraz kanalizacja deszczowa. Po zakończeni
prac budowlanych nasadzona zostanie nowa zieleń. 

Obecnie ruch samochodowy skierowany jest na nową jezdnię, która w przyszłości prowadzić
będzie w kierunku Służewca. Ruch między ulicą Woronicza i Konstruktorską został wstrzymany, a
pojazdy muszą kierować się na wyznaczone objazdy. Ze względu na przebudowę torowiska wstrzymany
został też ruch tramwajowy. Obecne utrudnienia mają potrwać przez całe wakacje. 

Przed wykonawcą jeszcze wiele pracy, ale wszystko wskazuje na to, że drogowcy dotrzymają
terminu oddania inwestycji.

– Na razie wszystkie prace odbywają się zgodnie z harmonogramem. Nie ma mowy o żadnych
opóźnieniach – zapewnia rzecznik ZMID Małgorzata Gajewska.

Przebudowa ulicy Wołoskiej ma się zakończyć w pierwszym kwartale 2015 roku. Koszt to 81 mln
700 tysięcy złotych.

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Popularny i wyjątkowo lubiany przez kierowców skrót z Ursynowa do Wilanowa
został zamknięty w poniedziałek, 29 czerwca, rano. Powód to budowa kanalizacji i
wodociągu.

O zamknięciu ulicy Rzekotki dzielnica informuje mieszkańców od kilku dni. Wraz z nią z ruchu
wyłączona została także ulica Podgrzybków. Obie uliczki to jedyne dwukierunkowe połączenie
dwóch sąsiadujących ze sobą dzielnic. Wjazd na powyższe uliczki mają tylko ich mieszkańcy. Do ulicy
Gąsek dojazd jest możliwy jedynie od strony ulic Drewny i Przekornej. 

Mimo solidnego oznakowania i wcześniejszych informacji, niektórzy kierowcy popędzili w
poniedziałek w stronę skrótu. Niestety, musieli zawrócić swoje pojazdy i do Wilanowa udać się
okrężną drogą. Zamknięcie skrótu ukazuje, jak bardzo potrzebne jest połączenie Ursynowa z
Wilanowem. Ulica Rzekotki została zamknięta do 6 sierpnia tego roku – przynajmniej tak deklarują
wodociągowcy, którzy prowadzą w tym miejscu prace. 

Eksperci Zespołu Nazewnictwa
Miejskiego pozytywnie zaopiniowali
projekt dekomunizacji kilku
warszawskich ulic. Jedną z tych, której
nazwa ma zostać zmieniona jest
ursynowska ulica im. Józefa Feliksa
Ciszewskiego. 

O ursynowskich i mokotowskich ulicach,
których nazwy nadane zostały na cześć
komunistycznych działaczy, pisaliśmy w PASSIE
jeszcze kilka miesięcy temu (nr 49, 11 grudnia
2014 ‘’Komunistycznym patronom raczej nie...’’).
Wtedy to ponad połowa ze stu zapytanych przeze
mnie mieszkańców miejsc, gdzie do tej pory
widnieją tabliczki z nazwiskami komunistycznych
patronów, opowiedziała się przeciw nazwom
upamiętniającym ludzi działających na rzecz
Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. 

Do nazw, budzących wątpliwości należą ulice:
Związku Walki Młodych, Modzelewskiego,
Rzymowskiego i wspomniana Ciszewskiego,
patronem której jest były członek m. in.
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i
Najwyższej Rady Gospodarczej ZSRR. Józef Feliks
Ciszewski ma zostać pozbawiony ‘’swojej ulicy’’
podobnie jak Teodor Duracz, Józef Balcerzak
Sylwester Bartosik i wiele innych postaci o

komunistycznych karierach politycznych. Radni
reprezentujący PiS są w tej kwestii bezwzględni i w
imię rozliczenia się z historią, gotowi na decyzje
obciążające budżet. Pamiętajmy bowiem, że zmiany
nazw ulic wiążą się z naniesieniem poprawek na
dokumenty, za czym idzie poniesienie przez
mieszkańców pewnych kosztów. Jednak radna Olga
Johann (PiS) jest przekonana, że pomysł zmiany
nazw wszystkich wątpliwych 30 ulic jest całkowicie
zasadny i potrzebny, szczególnie w kontekście
pamięci historycznej, w której nie powinno mieć
miejsca na czczenie komunistów. Przeciwnicy (radni
PO) tak radykalnego podejścia do sprawy
przypominają jednak, że część nazw należy
ponownie rozpatrzyć (np. ul. im. Dąbrowszczaków
– brygady walczącej z faszyzmem hiszpańskim)
oraz/lub kierować sprawę do samych mieszkańców,
tzn. zapytać o opinię rady dzielnic i osiedli. 

Wygląda jednak na to, że bardzo
prawdopodobne jest pożegnanie Józefa Feliksa
Ciszewskiego z Ursynowem. Nie wiadomo tylko
kiedy, bowiem jeśli pomysłodawcy nie
zaproponują racjonalnego, wygodnego i
bezbolesnego przeprowadzenia procesu
dekomunizacji, to spotka się to z wyraźnym
sprzeciwem wielu warszawiaków. 

M a c i e j  To p o l e w s k i

Pożegnanie Ciszewskiego z Ursynowem przesądzone?

Komuno, zejdź z afisza

Na Ursynowie rusza kino plenerowe

Weźcie ze sobą leżaki!

Utrudnienia do 2016 roku

Rzekotki nie pojedziesz

FOTO GRZEGORZ MIKRUT

Przebudowa Wołoskiej idzie pełną parą

Droga z Ursynowa na Wilanów utrudniona
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Wiceburmistrz Ursynowa Łukasz Ciołko o braku lokali socjalnych

Z mieszkaniami komunalnymi lepiej
Ursynów nadal boryka się z bra-
kiem mieszkań komunalnych i
socjalnych. Po wybudowaniu
osiedla bloków komunalnych
przy Kłobuckiej kolejka do tego
rodzaju lokali drastycznie zma-
lała. Problem jest jednak z miesz-
kaniami socjalnymi, bo tych bra-
kuje w dzielnicy najbardziej. 

O sytuacji w sferze mieszkaniowej
na Ursynowie rozmawiamy z zastępcą
burmistrza, Łukaszem Ciołko.

PPaanniiee bbuurrmmiissttrrzzuu,, iilloommaa mmiieesszzkkaanniiaa-
mmii kkoommuunnaallnnyymmii ii ssooccjjaallnnyymmii ddyyssppoo-
nnuujjee oobbeeccnniiee ddzziieellnniiccaa UUrrssyynnóóww??

W tej chwili posiadamy 396 lokali
mieszkalnych na czas nieoznaczony,
potocznie zwanymi lokalami komu-
nalnymi oraz 26 lokali socjalnych. Sy-
tuacja dotycząca liczby lokali komunal-
nych znacząco się poprawiła po wy-
budowaniu osiedla przy ul. Kłobuc-
kiej. Natomiast nadal mamy za mało
mieszkań socjalnych, nad czym ubole-
wamy. Co prawda, dzielnica podjęła
pewne kroki, aby mieszkań socjalnych
przybyło, ale i tak jest to kropla w mo-
rzu potrzeb.

AA kkoonnkkrreettnniiee jjaakkiiee kkrrookkii ppooddjjęęłłaa ddzziieell-
nniiccaa bbyy ttęę ssyyttuuaaccjjęę ppoopprraawwiićć??

Wiosną uzyskaliśmy dodatkowe 300
000 zł na remonty zasobu mieszkanio-
wego. Obecnie remontujemy osiem lo-
kali, z których co najmniej sześć doce-
lowo zostanie przekształcona na loka-
le socjalne. Ponadto planujemy remont
kolejnych 6 pustostanów, przy tym nie
wszystkie będą wydzielone jako lokale
socjalne.. W tej chwili na liście oczeku-
jących znajduje się 19 rodzin na najem
lokalu na czas nieoznaczony i 25 ro-
dzin zakwalifikowanych do najmu loka-
lu socjalnego. 

Oddzielnie prowadzony jest rejestr
wyroków sądu nakazujących opróż-
nienie i opuszczenie lokalu z jedno-
czesnym przyznaniem uprawnienia

do otrzymania lokalu socjalnego. To
oznacza jedno – musimy zapewnić lo-
kale socjalne, których w swoich zaso-
bach prawie nie mamy. W rejestrze
umieszczonych jest 101 niezrealizo-
wanych spraw, w większości z zasobu
spółdzielni mieszkaniowych. Jesteśmy
zobowiązani do zapewnienia tym oso-
bom lokali socjalnych, ale w związku
z faktem nieposiadania wystarczają-
cej ich liczby osoby z wyrokami eksmi-
syjnymi nadal przebywają w starych

lokalach, generując przy tym kolejne
zadłużenia. Ta sytuacja prowadzi do
jednego – ponosimy dodatkowe kosz-
ty z tytułu spraw odszkodowawczych,
z którymi w stosunku do m. st. Warsza-
wa występują spółdzielnie mieszka-
niowe bądź prywatne podmioty. Co
prawda, Ursynów stara się pozyskać
lokale usytuowane w innych dzielni-
cach, ale w całym mieście także ich
brakuje. Ograniczony zasób mieszka-
niowy dzielnicy nie ułatwia zadania,
bowiem osoby zakwalifikowane do
najmu lokalu czekają na liście przez
wiele lat.

DDzziieellnniiccaa zzddoobbyyłłaa wwłłaaśśnniiee śśrrooddkkii nnaa
ssffiinnaannssoowwaanniiee bbuuddoowwyy kkoolleejjnnyycchh bblloo-
kkóóww kkoommuunnaallnnyycchh pprrzzyy  uull.. KKłłoobbuucckkiieejj..
IIllee mmiieesszzkkaańń kkoommuunnaallnnyycchh pprrzzyybbęęddzziiee
ppoo zzaakkoońńcczzeenniiuu tteejj iinnwweessttyyccjjii??

Z założeń projektowych wynika, że
przy ul. Kłobuckiej powstanie 76 no-
wych lokali mieszkalnych. Dodatkowo
chcemy zmodyfikować projekt budow-
lany, aby na parterze jednego z nowo
budowanych gmachów powstało przed-
szkole lub żłobek. W ten sposób chcemy

poprawić sytuację lokalową także w
obszarze infrastruktury użytkowej. 

CCzzyy oopprróócczz nnoowwyycchh mmiieesszzkkaańń kkoommuu-
nnaallnnyycchh pprrzzyy uull.. KKłłoobbuucckkiieejj ddzziieellnniiccaa
ppoossiiaaddaa jjeesszzcczzee jjaakkiieeśś iinnnnee llookkaallee??

Tak, zasób mieszkaniowy na terenie
Ursynowa znajduje się przy ul. Kłobuc-
kiej 1 i 3 obok aresztu, ulicy Albatrosów
7, Barwnej 8, Kostki Napierskiego 10A,
10B oraz 10C, Rtm. Pileckiego 109 i
111, Polaka 7, Romera 8A i Sarabandy
16/22. Wszystkie wyżej wymienione
nieruchomości, wraz z terenami przy-
ległymi do nich, są administrowane
przez Wydział Zasobów Lokalowych.

Warto pamiętać, że do obowiązków
dzielnicy poza prowadzeniem polityki
mieszkaniowej należy także dbanie o
majątek komunalny, w tym egzekwo-
wanie zaległości. 

NNoo wwłłaaśśnniiee,, pprroobblleemmeemm ddllaa ddzziieellnniiccyy
ssąą tteeżż oossoobbyy,, kkttóórree nniiee ooppłłaaccaajjąą rreegguullaarr-
nniiee cczzyynnsszzuu ii zzaalleeggaajjąą zz ooppłłaattaammii...... JJaakkaa
jjeesstt ooggóóllnnaa kkwwoottaa zzaaddłłuużżeeńń zz tteeggoo ttyyttuułłuu??

Faktycznie to duży problem. W zaso-
bie dzielnicy aktualnie znajdują się 24 lo-
kale bez tytułu prawnego. Natomiast li-
sta zadłużonych w skali Warszawy, wo-
bec których prowadzone jest postępowa-
nia windykacyjne, obejmuje 156 osób,
łącznie z tymi, którzy zalegają z opłata-
mi, mimo że w lokalach już nie zamiesz-
kują. Ogólna kwota zadłużenia z tytułu
użytkowania lokali mieszkalnych wy-
nosi 1 mln 649 tysięcy złotych. 

AA cczzyy ssąą jjaakkiieeśś sszzaannssee ddllaa oossóóbb,, kkttóórree
ttaakkii ddłłuugg ppoossiiaaddaajjąą bbyy mmóócc ggoo ww ssppoossóóbb
rroozzssąąddnnyy uurreegguulloowwaaćć??

Oczywiście, jest kilka wariantów.
Pierwszy z nich to odpracowanie po-
wstałego długu. Taka możliwość po-
wstała w tym roku. Osoba zadłużona
może podjąć się zleconych przez nas
prac na terenie dzielnicy. Na przykład
może zająć się zbieraniem śmieci, malo-
waniem czy przeprowadzaniem dzieci
przez jezdnię. Możliwości jest dużo. Wy-
starczy wykazać dobre chęci i złożyć w
Wydziale Zasobów Lokalowych w urzę-
dzie odpowiedni wniosek. Jednak z tej
możliwości jeszcze nikt nie skorzystał.

Druga metoda na pozbycie się długu
to restrukturyzacja zadłużenia, która
obejmuje do wyboru jeden spośród II
wariantów. Wariant I zakłada, że dłużnik
w wyniku podpisania porozumienia zo-
bowiązuje się do spłaty 30% całości za-
dłużenia w ciągu trzech miesięcy od dnia
podpisania porozumienia. Pozostałe
70% zadłużenia zostanie umorzone po
wywiązaniu się przez dłużnika z warun-
ków określonych w porozumieniu, któ-

rym jest m. in. regularne wnoszenie opłat
za lokal w terminie czterech lat od pod-
pisania porozumienia. Drugi wariant
przewiduje spłatę 50% zadłużenia w
miesięcznych ratach, jednak nie później
niż do dnia 30 września 2019 r. Wyso-
kość rat każdorazowo określana jest w
porozumieniu i zależy od wysokości za-
dłużenia. Pozostałe 50% zadłużenia zo-
stanie umorzone w określonym terminie,
nie później jednak niż do dnia 31 grud-
nia 2019 r. W obu wariantach dopuszcza
się dwukrotną zwłokę w opłatach za lo-
kal, nie dłuższą jednak niż 21 dni. W
przypadku niewywiązywania się przez
dłużnika z warunków porozumienia ca-
ła zaległość staje się natychmiast wyma-
galna. O dostępnych wariantach spłaty
długu zostały poinformowane wszyst-
kie osoby posiadające zadłużenie. Jed-
nak na wariant dotyczący przystąpienia
do programu restrukturyzacji zadłużenia
zdecydowało się tylko 12 osób. Aby unik-
nąć kłopotów, zachęcamy dłużników do
rozmów z nami bo przecież z każdej sy-
tuacji można znaleźć rozsądne wyjście.

Poza wyżej wymienionymi nowymi
rozwiązaniami wyjścia z impasu długu
można przystąpić do podpisania poro-
zumienia o rozłożeniu zaległości na ra-
ty. Powyższe następuje zawsze na wnio-
sek dłużnika, jeżeli przemawiają za tym
udokumentowane trudności płatnicze,
związane z powstaniem zaległości. 

WWiiaaddoommoo tteeżż,, żżee mmiieesszzkkaańńccyy llookkaallii
kkoommuunnaallnnyycchh cczzyy ssooccjjaallnnyycchh mmooggąą tteeżż
lliicczzyyćć nnaa wwssppaarrcciiee ffiinnaannssoowwee...... 

Owszem, mieszkańcy mogą się ubie-
gać o otrzymanie dodatku mieszkanio-
wego lub energetycznego, które przy-
znawane są na okres 6 miesięcy. Po-
nadto, można skorzystać z obniżki czyn-
szu, który przyznawany jest na okres
roku. Wydaje mi się, że to ogromna po-
moc dla tych, którzy mają przejściowe
problemy finansowe. 

R o z m a w i a ł a  A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h
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W 2014 r. Gminna Biblioteka
Publiczna im. Krystyny Krahel-
skiej w Sosnowicy w powiecie
parczewskim województwa lu-
belskiego wydała książkę pt.:
„Krystyna Krahelska, bohater-
ka Warszawy rodem z Polesia”.
Autorami pracy są cztery osoby:
Anna Czarnomska, Marzena
Grochowska, Regina Jachim-
czak i Stanisław Jadczak. 

Wgronie autorów Marzena
Grochowska – honorowy
prezes Towarzystwa Przy-

jaciół Warszawy – jest bodajże najdłu-
żej związana z tą postacią. Napisała na
jej temat niezliczone artykuły i kilka
książek. Jest także organizatorem licz-
nych imprez dla dzieci i młodzieży na te-
mat swojej bohaterki. W omawianej pu-
blikacji autorzy dotarli do nowych ma-
teriałów archiwalnych, czym wzbogaci-
li biogram dziewczyny, która była mo-
delką Ludwiki Nitschowej, gdy ta rzeź-
biła postać Syreny, pomnika zamówio-
nego przez Stefana Starzyńskiego dla
Warszawy. 

Warto zauważyć, iż w wyda-
nej w 1975 r. przez PWN
Encyklopedii Warszawy nie

ma hasła: Krystyna Krahelska. Dopiero
w drugim wydaniu tej publikacji, tj. w
1994 r., a więc już wczasach III RP, ha-
sło to mogło się znaleźć. Krahelska mia-
ła bowiem w swoim krótkim życiorysie
wiele informacji, które w czasach Polski
Ludowej komunistycznym władzom nie
odpowiadały. Pochodziła bowiem z zie-
miańskiej kresowej rodziny. Urodziła
się 24 marca 1914 r. w majątku Mazur-
ki koło Baranowicz na Polesiu. Jej ojciec
– Jan Krahelski – w 1926 roku został
wojewodą poleskim (z siedzibą w Brze-

ściu nad Bugiem). Już w grudniu 1939
r. Krystyna wstąpiła do ZWZ, a następ-
nie do AK. Była czynna w akcji „Wa-
chlarz”. Brała udział w Powstaniu War-
szawskim (batalion „Jeleń”), w którym
pierwszego dnia została śmiertelnie
ranna podczas ataku na budynek (Dom
Prasy) przy Marszałkowskiej 3/5, w
którym po wojnie mieściła się redakcja
„Życia Warszawy”. Spoczywa na ursy-
nowskim cmentarzu przy kościele św.
Katarzyny na Służewie. Jest autorką
powstańczej pieśni „Hej chłopcy, ba-
gnet na broń”. Z Warszawą związana
była od 1932 r., gdy rozpoczęła studia
na Uniwersytecie Warszawskim.

Interesujący jest fakt, iż książka o
bohaterce Warszawy wydana zo-
stała przez wiejską bibliotekę w

powiecie parczewskim. Odnoszę wraże-
nie, iż jest to swoisty policzek dla sto-
łecznych służb  kultury. Fakt braku za-
interesowania Krahelską przez war-
szawski samorząd potwierdza nieobec-
ność tej postaci wśród patronów war-
szawskich ulic. Jest wprawdzie w na-
szym mieście (na Targówku) ulica  Ha-
liny Krahelskiej (1886 – 1945), ale by-
ła ona publicystką i pisarką, działaczką
społeczną i uczestniczką Rewolucji Paź-
dziernikowej, chociaż także zasłużoną
dla Biura Informacji i Propagandy KG
AK. Zginęła w Ravensbrück. Nie ma
chyba istotnej przeszkody, aby w stoli-
cy istniała także ulica (plac, skwer, park)
imienia Krystyny Krahelskiej.

K rystyna zginęła w wieku 30
lat. Była urodziwą i bardzo lu-
bianą w towarzystwie dziew-

czyną. JNic więc dziwnego, że jej twarz
została uwieczniona przez Ludwikę Nit-
schową w figurze warszawskiej Syren-
ki – herbie naszego miasta. Tradycyjny

rysunek herbu Warszawy znacznie od-
biegał jednak od wyobrażenia Nitscho-
wej. Istnieją różne legendy na temat
początków naszego miasta i jego herbu.
W latach 60. XX w. Warszawa uroczy-
ście obchodziła 700-lecie swych naro-
dzin, które jakoby miały miejsce w 1263
r. Obecnie przyjmuje się, że Warszawa
powstała około 1300 r., a więc jeszcze
w okresie rozbicia dzielnicowego. Trze-
ba przy tym pamiętać, że panujący w
stolicy Mazowsza (czyli Płocku) Bole-
sław II ożeniony był z córką czeskiego
władcy Wacława II. W 1326 r. zawarł on
z Krzyżakami układ w Brodnicy, a w
1329 r. księstwo płockie złożyło hołd
lenny czeskiemu królowi Janowi Luk-
semburskiemu. W tym czasie na Ma-
zowsze przemożnie promieniowała kul-
tura państwa zakonnego, gdzie już w
1233 r. pojawił się Przywilej Chełmiński. 

Wzespole dokumentów per-
gaminowych toruńskiego
archiwum znajduje się wer-

sja tego dokumentu z 1251 r. Przywilej
jest aktem lokacji dwóch głównych miast
ziemi chełmińskiej: Chełmna i Torunia.
Pierwszy przywilej lokacyjny otrzymali
mieszkańcy Chełmna i Torunia 28 grud-
nia 1233 r. od wielkiego mistrza Nie-
mieckiego Zakonu Szpitalników św. Ma-
rii w Jerozolimie Hermana von Salza. 

Przez ponad dwieście lat Ma-
zowsze utrzymywało z pań-
stwem krzyżackim silne więzi,

polityczne, ale przede wszystkim han-
dlowe i kulturowe. Niewiele brakowa-
ło, aby pod Grunwaldem Mazowsze
walczyło po stronie Krzyżaków. Do dnia
dzisiejszego w mazowieckich budow-
lach można odnaleźć silne wpływy ar-
chitektury krzyżackiej. Miasta na Ma-
zowszu zakładane były głównie na pra-

wie magdeburskim, które w Prusach
zmodyfikowane, nazywane było pra-
wem chełmińskim. Dla miast, założo-
nych na tym prawie na Mazowszu, in-
stancją odwoławczą była rada miasta
Torunia. Jeżeli przyjrzeć się murom
obronnym Starego Miasta w Warsza-
wie, to w wielu miejscach widać bezpo-
średnie wpływy fortyfikacji toruńskich.
Piszę o tym, albowiem wiarygodna wy-
daje mi się teza, iż nasza Syrena jest
dalekim echem wypraw krzyżowych
do Palestyny i kultury tamtych tere-
nów, gdzie połączenia typu pół-czło-
wieka, pół-zwierzęcia (lub po połowie
różnych zwierząt) występowały zarów-
no w kulturze starożytnego Egiptu
(sfinksy), ale też Babilonu. Syreny od-
najdujemy także w Odysei. W sztuce
greckiej syreny wyobrażane były jako
pół-kobiety, pół-ptaki. 

Znany heraldyk Stefan K. Ku-
czyński napisał m. in. „Wraz z
takimi stworami jak smoki, gry-

fy, centaury, bazyliszki czy sfinksy, syre-
na należy do symbolicznego zwierzyń-
ca średniowiecznego. Upowszechnił go
Phisiologus i oparte na nim bestiariu-
sze, dzieła wierszem lub prozą, zawiera-
jące opisy zwierząt rzeczywistych i fan-
tastycznych”. Moim zdaniem, motyw
pół-człowieka, pół-ryby ma swoje źródło
w antycznej kulturze Bliskiego Wscho-
du, dokąd docierały kolejne europejskie
krucjaty (w których brali udział także –
nieliczni – rycerze z Mazowsza) i skąd
wywodzili się („nasi”) Krzyżacy. Przy
bardzo bliskich związkach kulturowych
Mazowsza i państwa zakonnego prze-
niknięcie do miejskiej tradycji Warszawy
symbolu przywleczonego z Palestyny –
moim zdaniem – jest bardzo prawdopo-
dobne. Potwierdzeniem tego faktu mo-

że być – pochodzący z pierwszej ćwier-
ci XIV w. – zwornik w kościele parafial-
nym w Chełmnie, przedstawiający stwo-
rzenie podobne do najstarszych wyobra-
żeń naszej syreny. 

P rzeczytałem uważnie kolejny
raz Mitologię Słowian (War-
szawa 1982) autorstwa Alek-

sandra Gieysztora i nie znalazłem tam
żadnej informacji, która wskazywałaby,
iż na Słowiańszczyźnie istniały podob-
ne połączenia, jak chociażby figura wy-
obrażona na średniowiecznej pieczęci
Warszawy. Wizerunek warszawskiej
Syreny z biegiem lat szlachetniał i nabie-
rał coraz bardziej ludzkiego wyglądu
(szczególnie w drugiej połowie XVII i w
XVIII w.), a zwieńczeniem tego proce-
su może być postać zaproponowana
przez Ludwikę Nitschową, a wcześniej
(1855) przez Konstantego Hegela. Oka-
zuje się także, iż połączenie pół-kobie-
ta, pół-ryba istnieje w wielu kulturach
i w wielu krajach na całym świecie. Po-
niżej kilka przykładów z Czech, Litwy,
Peru i Kambodży, ale także „wariacje”
na ten temat w wykonaniu rodzimych
(domorosłych) artystów.

Warto jeszcze wspomnieć, iż
na uroczystej sesji Rady
Warszawy w dniu 15 sierp-

nia 1990 r. wizerunkowi herbu stolicy
przywrócono królewską koronę, czyli
powrócono do wzoru z 1938 r., autor-
stwa Feliksa Szczęsnego Kwarty (Moni-
tor Polski 1938, nr 33, poz. 31). Herb
przedstawia w polu czerwonym Syrenę
z szablą złotą w prawej ręce oraz złotą
okrągłą tarczą w lewej. Tarcza herbo-
wa zwieńczona jest królewską koroną.
Korona zamknięta jest kabłąkami, z jabł-
kiem panowania i krzyżem na szczycie. 

L e c h  K r ó l i k o w s k i
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Skąd pół-kobieta, pół-ryba?



7

Rada Warszawy przyzna-
ła środki na budowę i re-
mont dróg rowerowych w
latach 2015-2017. Za 74
mln zł powstanie aż 15 wy-
godnych tras o łącznej
długości 80 km.

Przyznane środki zostaną
przeznaczone na realizację
pierwszego etapu inwestycji ro-
werowych wskazanych w „Pro-
gramie Rozwoju Tras Rowero-
wych do roku 2020”. Pozwolą
na rozpoczęcie prac przygoto-
wawczych: opracowanie kon-
cepcji i niezbędnych dokumenta-
cji projektowych. Po realizacji
programu Warszawa będzie
miała spójną sieć tras rowero-
wych, które umożliwiają bez-
pieczną i wygodną jazdę.

Budowa tras rowerowych
wzdłuż głównych arterii to za-
danie, które będzie realizowane
przez miasto (wspólnie z czter-
dziestoma gminami metropolii
warszawskiej) w ramach Zinte-
growanych Inwestycji Terytorial-
nych, instrumentu finansowa-
nego przez Unię Europejską. W
ramach pierwszego naboru
wniosków Warszawa będzie się
ubiegała o dofinansowanie na-
stępujących zadań:

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ul. Żwirki i Wigury - etap
II – koszt 5,8 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ul. Jagiellońskiej (ron-
do Starzyńskiego – trasa S8) –
koszt 3,2 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż Alej Jerozolimskich (ul.
Grzymały-Sokołowskiego - pl.
Zawiszy) – koszt 2,9 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ul. Grójeckiej (ul. Bitwy
Warszawskiej 1920 r. - pl. Zawi-
szy) – koszt 3,9 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ul. Radzymińskiej (ul.
Karkonoszy – gr. miasta) – koszt
4,1 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż al. Waszyngtona – koszt
2,8 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ul. Marsa (ul. Żołnierska
– ul. Cyrulików) – koszt 1,9 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ciągu ulic Mińska-Stani-
sławowska-Drewnickiego-Sza-
serów – koszt 4,1 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ulic Okopowej i Towaro-
wej – koszt 8,9 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż al. Prymasa Tysiąclecia –
koszt 7,8 mln

– Budowa dróg rowerowych
na Polu Mokotowskim – koszt
3,7 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ulic Powsińskiej, Wiert-

niczej i Przyczółkowej – koszt
7,4 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ul. Pułkowej – koszt 2,6 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż ulic Kasprzaka, Wolskiej
i Połczyńskiej (al. Prymasa Ty-
siąclecia – gr. miasta) – koszt
10,2 mln

– Budowa drogi rowerowej
wzdłuż al. Jana Pawła II – etap II
– koszt 4,8 mln

Miasto będzie chciało również
pozyskać dodatkowe środki na
budowę drogi rowerowej na ul.
Puławskiej. Realizacja tej inwe-
stycji, planowana na lata 2016-
17, zostanie powiązana z wyzna-
czeniem buspasa pomiędzy al.
Wilanowską a Piasecznem. Jesz-

cze w tym roku powinny po-
wstać drogi rowerowe na ul.
Rzymowskiego, Belwederskiej,
Ostrobramskiej, al. Stanów Zjed-
noczonych a także wzdłuż ul.
Żwirki i Wigury (I etap), które
zostały ujęte w „Programie Roz-
woju Tras Rowerowych”. Na ich
budowę przyznano wcześniej 13
mln zł.

W ubiegłym roku zrealizowano
ponad 50 inwestycji i oddano do
użytku ponad 60 km dróg i pa-
sów rowerowych. Sieć rowerowa
w stolicy liczy już ponad 428 km.
Do dyspozycji rowerzystów jest
350 km dróg rowerowych, 55 km
ciągów pieszo-rowerowych oraz
23 km pasów i kontrapasów rowe-
rowych. r e d .

Nowy zarząd pokieruje
pracami Stowarzyszenia

Nasz Ursynów
W poniedziałek odbył się Walny Zjazd Stowarzyszenia, na

którym wybrano nowe władze. Prezesem Stowarzyszenia po-
został Piotr Machaj, a na jego zastępców wybrano Piotra Gu-
ziała oraz Piotra Skubiszewskiego. Skład zarządu uzupełnili:
Aneta Chodorowska-Ignasiewicz, Daniel Głowacz, Piotr Ciara
i Jarosław Płaskociński.

Zjazd podsumował dotychczasowe działania Stowarzysze-
nia oraz omówiono działania na przyszłość. Zadaniem nowe-
go zarządu będzie w najbliższym czasie m.in. przygotowanie
nowej strategii działania Stowarzyszenia, tak aby mogło ono
najskuteczniej reprezentować mieszkańców naszej dzielnicy.

74 mln zł na nowe trasy rowerowe
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Od przypomnianych tu drastycz-
nych wydarzeń upłynęło kilkana-
ście lat. Warto jednak powrócić
do nich, chociażby szkicowo, dla-
tego, że stały się one przyczyną -
trwających od tamtego czasu -
rozlicznych posunięć polityczno-
-militarnych, nazywanych obro-
ną wolnego świata przed “islam-
skim terroryzmem”. Która z dwu
ich wersji wyraża prawdę w za-
kresie przyczyn, celów i mechani-
zmów tych wydarzeń - oficjalna,
w wydaniu rządu Stanów Zjedno-
czonych Ameryki Północnej, czy
niezależna, obejmująca ustalenia
Davida Griffina, Andreasa von
Bülowa i innych analityków ? -
pozostawiam ocenie Czytelników.

Oficjalna wersja wydarzeń 11 wrze-
śnia 2001 r. w Nowym Jorku na Man-
hattanie jest znana dość szeroko. Zosta-
ła ona opracowana na zlecenie czynni-
ków decyzyjnych USA i upowszechniona
przez spolegliwe wobec nich media, jako
“zamach na Amerykę” dokonany przez
19 islamskich terrorystów-samobójców,
nakłonionych do tego przez kierownic-
two Al-Kaidy pod przewodnictwem Osa-
my bin Ladena. Z uprowadzonych przez
nich nowoczesnych samolotów pasażer-
skich amerykańskich linii lotniczych Bo-
eing 757, dwa roztrzaskały i spaliły wie-
żowce Centrum Handlu Światowego
/WTC/ na Manhattanie, jeden uderzył w
Pentagon, a jeden rozbił się, spadając na
ziemię w Pensylwanii. Liczbę ofiar śmier-
telnych szacowano początkowo na 6000,
nieco później na 5000, a w końcu na
2986.

Te spektakularne i groźne w skutkach
wydarzenia uznano za początek wojny
wymierzonej przez islamski terroryzm w
Amerykę i w cywilizację zachodnią. A
wobec tego, Stany Zjednoczone i wszyst-
kie demokracje zostały - w myśl nagła-
śnianych usilnie tez - zobowiązane do
zdecydowanego przeciwstawienia się
temu wyzwaniu wszelkimi sposobami i
środkami. Głównym zawołaniem stała
się solidarność z napadniętymi Stana-
mi Zjednoczonymi. W Waszyngtonie po-
stanowiono zniszczyć gniazda terrory-
zmu islamskiego, poczynając od Afgani-
stanu i Iraku. Do tak uzasadnianej in-
wazji na Irak - wzmacnianej, jak okaza-
ło się wkrótce, fałszywymi argumentami
o posiadaniu przez ten kraj broni ato-
mowej i chemicznej - zgłosili się przed-
stawiciele “koalicji chętnych”. Stany
Zjednoczone uzyskały więc wsparcie
niektórych spośród swoich sojuszników,
m.in. z Polski.

Ale z upływem czasu pojawiły się ko-
lejne-niezależne, bogato umotywowane
analizy i informacje - dezawuujące lub
kwestionujące prawdziwość oficjalnych
twierdzeń władz Stanów Zjednoczonych
oraz ujawniające bogatą gamę dociekań
i wniosków odnośnie wydarzeń 11 wrze-
śnia 2001 r.

W niniejszej publikacji bazuję głów-
nie na analizach i wypowiedziach dwóch
profesjonalistów. Jednym z nich jest Da-
vid Ray Griffin, profesor teologii, znany
naukowiec i autor 20 książek, wśród któ-
rych zwracają uwagę wiążące się ściśle z
omawianym tematem “Raport Komisji
ds. 11 Września: pominięcia i przeina-
czenia” oraz “Nowe Pearl Harbor”. Nie-
pokojące pytania o administrację Busha
i 11 Września”.

A jeśli było inaczej?
Kwintesencję dorobku prof. Griffina,

będącego treścią obu książek, wyraża
rozmowa z nim zamieszczona na łamach
czasopisma “Hustler” / 1/  2006  /; z niej
pochodzą cytaty przytoczone poniżej.
Drugim znawcą problematyki “zamachu
na Amerykę”, cytowanym tu często, jest
Andreas von Bülow, ekspert w sprawach
wywiadu, sekretarz stanu w minister-
stwie obrony RFN w latach siedemdzie-
siątych, a następnie minister do spraw
techniki /1982-1984/. Obszerny wywiad
z von Bülowem, na temat dziwnych zbie-
gów okoliczności związanych z wyda-
rzeniami 11 IX 2001 r., ukazał się w “Ta-
gesspiegel” /13 I 2002 r./.

“A co, jeśli było zupełnie inaczej?” /niż
podał raport rządu USA i upowszechni-
ły wielkonakładowe media na temat wy-
darzeń 11 IX /. 

Takie pytanie postawili prof. Davido-
wi R. Griffinowi przedstawiciele czasopi-
sma “Hustler”. A w uzasadnieniu napisa-
li: “My, w “Hustlerze” jesteśmy przekona-
ni, że zamordowanie 2986 niewinnych
ludzi to wystarczający powód, aby za-
dać trudne pytanie i drążyć głębiej. Jeste-
śmy szczególnie poruszeni zawaleniem
się budynku 7 / w kompleksie WTC -
uzup.S.A./, ale gotowi jesteśmy zacho-
wać otwartość umysłu i z takim nastawie-
niem siadamy i rozmawiamy z Griffinem
o niepokojących niekonsekwencjach wer-
sji rządowej”.

I w tej właśnie rozmowie prof. Griffin
zbija kolejno poszczególne bardziej istot-
ne stwierdzenia rządowej wersji wyda-
rzeń 11 IX 2001 r., m. in. w oparciu o
wyniki dochodzeń “New York Timesa”,
“Boston Globe”, “Guardiana”. Inni znaw-
cy przedmiotu, a wśród nich Andreas
von Bülow, formułują na różnych łamach
identyczne w treści lub podobne tezy i
uzasadnienia.

Jeden z niepokojących problemów
wynika stąd - stwierdził prof. Griffin - że
6 ?/ spośród 19 terrorystów z Al-Kaidy,
uznanych w raporcie rządowym za tych,
którzy mieli przeprowadzić atak i zgi-
nąć 11 IX 2001 r.,”okazało się jak najbar-
dziej żywymi” /po tym zamachu/. A jak
doniosła BBC i wierna rządowi prasa
amerykańska: “Jeden z nich nawet
wszedł do ambasady USA  /w Arabii
Saudyjskiej - S.A./, żeby zapytać, co to za
bzdura, że niby zginął 11  września”. I -
co także wielce zdumiewa - FBI, już 12
września, miała wszystkie nazwiska
owych terrorystów-samobójców, którzy
aż do momentu “zamachu na Amery-
kę” - byli jakby niewidzialni i nieuchwyt-
ni - tak dla policji, jak i dla wszelkich
służb wywiadowczych i kontrwywia-
dowczych, nie tylko w Stanach Zjedno-
czonych. Nadto - według Carola A. Va-
lentine, prowadzącego witrynę interne-
tową i elektroniczne muzeum Vaco - na
listach pasażerów czterech samolotów
użytych do akcji terrorystycznej 11 IX
nie było żadnego z wymienionych pory-
waczy /Valentine sprawdził te listy 30 XI
2001 r./. Na domiar, ci porywacze zacho-
wywali się, jak dzieci, ułatwiając ich
identyfikację. Na przykład, mający do-
wodzić porwanym samolotem lotu 77,
M. Atta, zostawił swój samochód na lot-
nisku w Bostonie, jak również - znalezio-
ny wkrótce przez FBI - swój list i egzem-
plarz Koranu. Podobny list pozostawił
także inny porywacz.

Żaden z porywaczy nie miał nawet mi-
nimalnych kwalifikacji do pilotowania
tak nowoczesnych maszyn, jak te, które
11 IX stały się narzędziem “zamachu na
Amerykę”. Ich prowadzenie i mistrzow-
ska zmiana kursu, celem uderzenia w
wybrane obiekty, wymagały umiejętno-
ści doświadczonego pilota myśliwca.
Tymczasem - według “Washington Post”
/19 IX 2001 r./ - M. Atta próbował
wprawdzie / i to w kilku szkołach/ uczyć
się pilotażu cywilnego. Podobne próby
podejmowali także Hani Honjour, Ma-
rvanale Al-Shehi, Nawag Alhazmi, Kha-
lid Al-Midhar, uznani później w enun-
cjacjach urzędowych za asów pilotażu
terrorystycznego. Tych dwóch ostatnich
instruktor pilotażu w Montgomery Field
ocenił, jako “uprzejmych, ale najgłup-
szych spośród głupich” i kazał im wracać
tam, skąd przybyli.

W sprawie braku przygotowań do pi-
lotażu i swoistości zachowań ludzi uzna-
nych oficjalnie za porywaczy-samobój-
ców wypowiedzieli się także inni znaw-
cy przedmiotu. W opinii Andreasa von
Bülowa, to tak: “Jakby napastnicy, w
trakcie przygotowań, pozostawiali za so-
bą ślady, jak stado spłoszonych słoni. Pła-
cili oni za pomocą kart kredytowych z
ich własnymi nazwiskami, pod własnymi
nazwiskami zgłosili się do instruktorów
pilotażu. Pozostawili wynajęty samo-
chód z podręcznikiem po arabsku pilota-
żu samolotu Jumbo Jet. Zabrali także ze
sobą, na swą samobójczą podróż ostatnie

życzenia oraz listy pożegnalne, które
wpadły w rece FBI, ponieważ były prze-
chowywane w nieodpowiednich miej-
scach i zostały źle zaadresowane. Zosta-
ły pozostawione ślady, po których miało
się podążać, jak w dziecięcej zabawie w
chowanego”.

Ich tam nie było...
Wbrew temu, do czego mieli być - we-

dług oficjalnych enuncjacji - zdolni owi
porywacze-samobójcy, byli oni do tego
absolutnie niezdolni bo, w opinii Bülowa:
“planowanie ataków było mistrzowskim
osiągnięciem techniki oraz organizacji.
Przechwycenie czterech ogromnych sa-
molotów w odstępie kilku minut, by na-
stępnie w ciągu godziny wbić je w cele za

pomocą skomplikowanych manewrów
w czasie lotu! Jest to nie do pomyślenia
bez trwającego przez lata wsparcia prze-
mysłu oraz tajnego aparatu państwa”. A
nadto - podobnie, jak cytowany powy-
żej Carol A. Valentine - von Bülow za-
uważył: “żadna z tych osób nie figurowa-
ła na  oficjalnej liście pasażerów. Żadna
z nich nie przeszła przez oficjalną proce-
durę rejestracji /check-in/ lotu pasaże-
rów. I dlaczego żaden z zagrożonych pi-
lotów nie uruchomił umówionego sy-
gnału 7700, który znajduje się nad dźwi-
gnią sterów? Co więcej: czarne skrzynki,
które są ognioodporne oraz uderzenio-
woodporne, podobnie jak ich zapisy gło-
sów, nie zawierają żadnych dających się
odczytać informacji...”

Do czego więc, do pilotowania wiel-
kich maszyn powietrznych o wysokiej
technologii, czy do innych celów, byli w
tym przypadku potrzebni owi “islamscy
terroryści-samobójcy”?

Zanim doszło do wydarzeń z 11 IX,
władze USA - wbrew temu, co  twierdzi-
ły później - dysponowały licznymi infor-
macjami, które obligowały do określo-
nych przedsięwzięć zaradczych. “Było -
stwierdził prof. Griffin - około 52 ostrze-
żeń, z których wiele administracja Bu-
sha uznała za stosowne ujawnić dopiero

po inauguracji prezydentury. Trochę się
wydało - kontynuuje on - podczas prze-
słuchań w sprawie 11 września. Na przy-
kład Condoleezza Rice - która opisywa-
ła słynny raport brytyjskiego wywiadu z
6 sierpnia - musiała przyznać, że nosił
on tytuł “Bin Laden zdecydował uderzyć
na terytorium Stanów Zjednoczonych”.
Prokurator David Schippers twierdził
znów, że wielekroć dzwonił do prokura-
tora generalnego Johna Ashcrofta, aby
mu powiedzieć o ostrzeżeniach agentów
FBI o ataku. Twierdził on - zaznaczył
prof. Griffin - że znali oni datę ataku i że
nastąpi on na dolnym Manhattanie. Ale
Schippersowi nie udało się zmusić biura
prokuratora generalnego do tego, żeby
Ashcroft porozumiał się z nim. Wymie-

nieni agenci FBI potwierdzili tę informa-
cję w wywiadzie dla “New American”.

Wielce zastanawiającymi są również
wypowiedzi oficerów Army’s School of
Advanced Military Studies zamieszczo-
ne na łamach “Washington Post” /10 IX
2001 r., a więc na dzień przed “zama-
chem na Amerykę”/. Mówili oni o moż-
liwości porwań samolotów przez islami-
stów, stwierdzając jednak, że do zrealizo-
wania tak precyzyjnego przedsięwzię-
cia byliby zdolni tylko piloci z Izraela.

Dowody o mających nastąpić atakach
i o tym przeciw komu miały być one skie-
rowane posiadały - według ustaleń prof.
Griffina - także służby specjalne USA.
Ale - mimo tego - nie zapobiegły im, a na-
wet - na  co wiele wskazuje - nie poinfor-
mowały o tym prezydenta, jak również
nie podjęły - mimo posiadania takiego
obowiązku - kroków celem zapewnienia
mu bezpieczeństwa w czasie i tuż po za-
machach.

Prezydent George W. Bush znajdował
się tego ranka w jednej ze szkół w Sara-
todze /Floryda/. Prezentował tam swój
program edukacyjny. I przebywał w tym
miejscu nawet jeszcze przez pewien czas
po uderzeniu samolotu w drugi budynek
WTC na nowojorskim Manhattanie, gdy
było już wiadomo, że kraj został zaata-

kowany. A przecież - w tak groźnej sytu-
acji - powinien natychmiast przejąć do-
wodzenie, jako naczelny dowódca sił
zbrojnych USA /mimo, że efektywne
kierownictwo obroną należy do szefo-
stwa Pentagonu/. Rola służb specjal-
nych w tej fazie zagrożenia polega głów-
nie na przewiezieniu prezydenta w bez-
pieczne miejsce, z którego może on sku-
tecznie dowodzić. W tym przypadku,
służby te powinny były założyć, że na-
stępnym celem zamachu będzie prezy-
dent, zwłaszcza, że Federalna Admini-
stracja Lotnictwa /FAA/ niezwłocznie
doniosła, iż w powietrzu znajduje się w
tej chwili 11 maszyn nie odpowiadają-
cych na wezwania i nie są znane przyczy-
ny tej ciszy. Zawodowa przezorność

służb specjalnych powinna więc była za-
kładać, że jest to 11 porwanych samolo-
tów, które mogą być wykorzystane prze-
ciw innym ważnym dla kraju obiektom
i przeciw prezydentowi. “Jednak służby
specjalne - zauważył prof. Griffin - nie
uczyniły nic. Bush wziął udział w zapla-
nowanym programie w telewizji krajo-
wej o 9:30, a następnie wsiadł do limu-
zyny i w kawalkadzie samochodów po-
jechał na lotnisko. Zanim tam dotarli,
nawet się nie upewnili, że samolot pre-
zydenta Air Force One otrzyma eskortę
myśliwców”. Skąd więc ta beztroska o
bezpieczeństwo prezydenta?

Na Manhattanie zniszczeniu uległy
wysokościowce /wieże/ WTC: Nr 1
/Wieża Północna/, Nr 2 /Wieża Połu-
dniowa/, Nr 7 /Dwie Wieże/. Tworzyły
je wysokie konstrukcje stalowe. I mimo
że takie budynki nigdy nie zawalały się na
skutek pożaru, to akurat te - według ofi-
cjalnych orzeczeń - miały zawalić się z te-
go powodu i ostatecznie runęły. Ekspery-
menty przeprowadzane z podobnymi
budynkami ogarniętymi pożarem, nigdy
jednak nie zawalały się tak, jak te należą-
ce do WTC. A przecież - na co zwracają
uwagę znawcy przedmiotu - w tym przy-
padku większość paliwa lotniczego wy-
buchła na zewnątrz, tuż po zderzeniu

się samolotów z obiektami. Trwało to za-
ledwie kilka sekund, więc paliwo to mu-
siało spłonąć bardzo szybko. Być może,
ogień był podsycany przez pewien czas
przez dywany, biurka itp. przedmioty.
Ale to nie tłumaczy zawalenia się tego ty-
pu budynków po upływie około godziny.

Boeing Enigmatic...
Szczególnie zagadkowe - o czym komi-

sja rządowa nie wspomniała w ogóle -
jest zawalenie się budynku nr 7. Wykona-
ne zdjęcia dowodzą, że niewielkie poża-
ry powstały tylko na jego 7 i 12 piętrze
/spośród 47/. Ale runął także ten budy-
nek, w taki sam sposób, jak poprzednie,
to jest na własne fundamenty. “Wygląda
to tak - zauważył prof. Griffin - jak te

kontrolowane wyburzenia domów”. A
że było to właśnie kontrolowane wybu-
rzenie, potwierdził w dokumentalnym
filmie PBS we wrześniu 2002 r. Larry Si-
lverstein, który otrzymał ten obiekt w
dzierżawę. Wyburzenie kontrolowane
powodujące takie skutki, jak w tym przy-
padku, musiało być poprzedzone umiesz-
czeniem w tym budynku ładunków wraz
z urządzeniem do odpalenia. Prof. Grif-
fin, wyjaśniając tę kwestię, powiedział:
“Tak, a same ładunki wybuchowe mo-
gły być umieszczone tuż przed atakiem.
Kilka osób, które pracowały w /tych -
uzup. S.A./ wieżach, twierdzi, że były
okresy /na krótko przed atakiem/, kiedy
pewne części jednej lub drugiej wieży
były na kilka dni wyłączane i nikt z wy-
jątkiem robotników zwanych “inżynie-
rami” nie miał do nich wstępu. Wydaje
się więc, że to wszystko mogło być wcze-
śniej zaplanowane i że było na to dość
czasu. Także z powodu ostrzeżeń o zagro-
żeniu terrorystycznym przyprowadzano
tam psy potrafiące wywęszyć bomby. Ist-
nieje raport, z którego wynika, że bryga-
dy z psami węszącymi ładunki wybucho-
we odwołano w weekend poprzedzający
11 września.”

Wiele niewyjaśnionych zagadnień
wiąże się z Boeingami lotów 77 i 93.

Pierwsza z tych maszyn miała - według
orzeczeń oficjalnych - w końcowej fazie
lotu roztrzaskać się o budynek Pentago-
nu. Ale zanim to nastąpiło, od startu w
Waszyngtonie, leciała ona na zachód, a
po porwaniu zawróciła i przez 40 mi-
nut znajdowała się w powietrzu, nie zo-
stała - dziwnym trafem - zauważona
przez wielce wyspecjalizowany system
obrony powietrznej. Uderzyła ona w za-
chodnie skrzydło Pentagonu  /w któ-
rym znajdowało się niewielu stałych pra-
cowników, a większość ofiar okazała się
cywilnymi robotnikami dokonującymi
remontu/, co spowodowało szkody
znacznie mniejsze, niż te, które mogły-
by zaistnieć, gdyby uderzyła w skrzydło
wschodnie /w którym urzędował sekre-

tarz obrony Donald  Rumsfeld i wysocy
oficerowie z jego najbliższego otocze-
nia/. Los był więc wielce łaskawy dla
szefostwa Pentagonu. Oznaczałoby to,
że terroryści-samobójcy, którzy tak ge-
nialnie pokonali najbardziej skuteczny
na świecie amerykański system obrony,
nie potrafili /a może nie chcieli lub nie
było to zaplanowane?/ wybrać właści-
wego celu w samym Pentagonie. Nadto
– według informacji urzędowych – w
wymienione zachodnie skrzydło Penta-
gonu uderzył „Boeing „ 757 ważący 100
ton, mający 44 m rozpiętości skrzydeł i
13 m wysokości, lecący z szybkością 300
mil na godzinę. Ale fasada zaatakowane-
go skrzydła budynku zawaliła się dopie-
ro po pewnym czasie, zaś wykonane
przez fotografa Marynarki Wojennej
zdjęcia wykazują, że zrobił on dziurę
niewspółmiernie małą, jak na maszynę
tego typu. Nie jest możliwe, aby taki sa-
molot zmieścił się tym otworze. Może
dlatego – co zauważył prof. Griffin – na
tych zdjęciach nie widać żadnego „Bo-
einga”? Nie wytłumaczono także tego,
jak tak potężny samolot mógł przecisnąć
się przez tak małą dziurę. Bo to, że skrzy-
dła złożyły mu się do tyłu i tak wdarł się
do środka, należy włożyć między bajki.
Wiele osób stwierdziło także, iż sfoto-

grafowane części samolotu nie należą
do „Boeinga” 757.

Orzeczono urzędowo, że samolot od-
bywający lot 93 – także uprowadzony
przez islamistów-samobójców – rozbił
się w Pensylwanii. Jest jednak – co stwier-
dził prof. Griffin – wiele dowodów na to,
że został on zestrzelony na rozkaz wice-
prezydenta Dicka Cheneya, wydany
przed godz. 10:00 11 IX 2001 r. Cheney
– według własnego zeznania – dowodził,
zamiast prezydenta, znajdując się w bun-
krze awaryjnym centrum operacyjnego.
Rząd jednak zaprzeczył temu, że samo-
lot został zestrzelony. I jest to kolejna za-
gadka „zamachu na Amerykę”, kryjąca
jakąś ponurą tajemnicę, bo przecież – o
czym wieści dotarły do opinii publicznej
– pasażerowie tego samolotu mieli przy-
gotowywać się do przejęcia nad nim kon-
troli z rąk terrorystów-porywaczy. Na
pokładzie był dyplomowany pilot mogą-
cy sprowadzić samolot na ziemię. Ale
wtedy byłyby sformułowane w wyniku
przesłuchań – dowody na to, co rzeczy-
wiście wydarzyło się na pokładzie i jaki
był cel uprowadzenia samolotu: uderze-
nie w Biały Dom, Pentagon, najbliższą
elektrownię atomową czy w inny obiekt.

I w tych okolicznościach zdecydowa-
no się na zestrzelenie samolotu. Ale, aby
ten fakt ukryć, według prof. Griffina: „W
raporcie komisji drastycznie zmieniono
czasy, tak, aby zestrzelenie wydawało
się niemożliwe. Wszyscy wiedzą i zga-
dzają się, że Cheney wydał rozkaz ze-
strzelenia. Przed ukazaniem się raportu
komisji chciano, byśmy wierzyli, że na
zestrzelenie zezwolono około godz. 9:45.
Wiele przekazów medialnych wskazuje
na to, że rozkaz wydano przed godz.
10:00 /…/ Norman Mineta, sekretarz
transportu, zeznał, że gdy zszedł do bun-
kra o 9:20, Cheney już tam był co naj-
mniej od godz. 9:15. Komisja pomija ten
dowód, twierdząc, że nie dotarł tam
przed 10:00, a rozkaz wydał o 10:00. W
konkluzji komisja stwierdza, że nie mo-
gło dojść do zestrzelenia samolotu, któ-
ry rozbił się o 10:03 lub 10:06”. O ze-
strzeleniu – zgodnie z procedurą mogą
także – bez wymaganego telefonu do
prezydenta – samodzielnie zadecydo-
wać szefowie Pentagonu /w tym czasie
Rumsfeld, Meyers lub ktoś inny z ich pod-
komendnych/. Ale, w tym przypadku,
miało ono miejsce na rozkaz Cheneya,
stworzono zaś wrażenie, że rozkaz mógł
wydać sam prezydent. I jest to jedno z
największych kłamstw, które niezwykle
trudno ujawnić. A to dlatego – wyjaśnił
prof. Griffin – że główne media są wręcz
wspólnikami w tych sprawach. Weźmy –
uzupełnił on – takie NBC, należące do
General Electric, jednego z największych
producentów sprzętu wojskowego na
świecie. Jest to bardzo mało prawdopo-
dobne, aby jakiś reporter NBC ujawnił
takie rzeczy. Tak więc, jak dotąd, żadne
wielonakładowe czasopismo, gazeta czy
wielka stacja telewizyjna nic o tych spra-
wach nie wspomniały”.

Zdalne sterowanie
Andreas von Bülow, powołując się na

teorię jednego z brytyjskich inżynierów
lotnictwa, stwierdził, iż: „zgodnie z nią,
sterowanie samolotami być może było
wyjęte „z zewnątrz” z rąk pilotów. Ame-
rykanie już w latach 1970 opracowali me-
todę, za pomocą której mogliby urato-
wać porwane samoloty poprzez inter-
wencję z zewnątrz w system kompute-
rowy kontrolujący pilota automatyczne-
go.  Według tej teorii, ta technika została
w tym przypadku nadużyta”. Wymienio-
na tu technika to elektroniczna aparatu-
ra zwana „Global Hawk”, wytworzona
przez firmę Northrop Grumman Global
Hawk. Wyposażone w nią samoloty – jak
podała Britains International Television
News /24 IX 2001 r./ -  startują, latają i lą-
dują same, czyli bez udziału człowieka.
Obsługa naziemna ogranicza się do ma-
nipulowania ich lotu za pomocą podczer-
wieni. I ta technika /a nie żadni islamscy
porywacze-samobójcy/ mogła być użyta
podczas „zamachu na Amerykę” 11 IX
2001r. Cytowany powyżej Carol A. Va-
lentine, w swojej witrynie internetowej,

stwierdził w związku z tym: „Dowodzą-
cy atakiem wiedział, że bez względu na
to, co się stanie na pokładzie / samolotu
– S.A./, kontrola lotu jest w ich rękach, na-
wet gdyby pasażerowie się bronili. Moja
hipoteza jest taka: porywacze nie mogli
odzyskać kontroli nad samolotem dlate-
go, że były pilotowane przez technologię
Global Hawk”. A maszyny zdolne do wy-
konania takich zadań posiadają amery-
kańskie powietrzne i morskie siły zbrojne.
Dysponują one również sprzętem, który
może posłużyć do zamiany całkowicie
skomputeryzowanych samolotów pasa-
żerskich /jakimi były „Boeingi” użyte do
„zamachu na Amerykę”/ w bomby na-
prowadzane precyzyjnie na cel. Jeżeli zaś
chodzi o załogi tychże samolotów i ich
pasażerów, to można – w przypadku ta-
kiego wykorzystania maszyn – uśpić je
gazem umieszczonym w podmienionych
butlach z tlenem stosowanym w razie de-
kompresji wnętrza.  Oddziały specjalne
armii lądowej USA mają znów wyspecja-
lizowane grupy saperów, które mogły być
użyte do zniszczenia budynku Nr 2 WTC
na Manhattanie /z objawami i skutkami
– jak to opisał prof. Griffin – wybuchów
charakterystycznych dla celowych wy-
burzeń domów/.

Pretekst do zbrojeń?
Biorąc pod uwagę, wymienione tu czę-

ściowo sprzeczności i niekonsekwencje
zawarte w raporcie komisji rządowej,
prof. Griffin oznajmił: „Rząd miał wszel-
kie podstawy, aby przewidzieć, co się
wydarzy”. Zachowania czołowych po-
staci tego rządu, a zwłaszcza Dicka Che-
neya, dowodzą, że tę wiedzę – posiada-
ną jeszcze przed „zamachem na Amery-
kę” – wykorzystano skrupulatnie celem
realizacji interesów kół decydujących o
polityce USA i ich najbliższych sojuszni-
ków. Dotyczy to w istocie interesów kom-
pleksu wojskowo-przemysłowego funk-
cjonującego w oparciu o zasoby ropy naf-
towej oraz powiązanych z nim ośrodków
intelektualnych i naukowych. Cele wyni-
kające z tych interesów określił tezowo
także prof. Griffin. Stwierdził on bowiem:
„- Ataki z 11 września stanowią uniwer-
salne usprawiedliwienie dosłownie
wszystkiego, co robi administracja Bu-
sha/Cheneya. Chociaż Irak nie miał z
tym /z „zamachem na Amerykę” – S.A./
nic wspólnego – wszyscy się teraz co do
tego zgadzają – to 11 września został
użyty jako powód do wojny”. A sięgając
nieco głębiej, powiedział: „Ci faceci knu-
li atak na Irak od 1992 roku. W 1997 ro-
ku niektórzy z nich stworzyli projekt No-
wego Stulecia Amerykańskiego, trust
mózgów, który miał wykreować global-
ne przywództwo Ameryki. W tę organi-
zację byli zaangażowani Cheney, Wolfo-
witz i Rumsfeld oraz wielu innych, stano-
wiących dziś kluczowe postacie oraz ide-
ologowie administracji Busha. W 2000
roku grupa ta stworzyła dokument zaty-
tułowany „Odbudowa amerykańskiego
systemu obrony”, który jest projektem
przeobrażenia armii i zwraca uwagę na
fakt, że będzie to bardzo kosztowne”.
Bazując ciągle na  ustaleniach tego doku-
mentu-raportu, na którym opiera swoją
politykę ekipa Busha/Cheneya, prof.
Griffin wyjaśnił: „Po zakończeniu zimnej
wojny – czytamy w raporcie – nie mamy
już usprawiedliwienia dla zwiększania
wydatków wojskowych. Wielu mówiło
o obcięciu wydatków na obronę. Amery-
kanie nie zechcą łożyć na wojsko, jeżeli
nie poczują się zagrożeni przez jakieś si-
ły zewnętrzne. Tak więc, według rapor-
tu, przeobrażenie armii będzie raczej po-
wolne, jeżeli nie dojdzie do jakiegoś dra-
matycznego wydarzenia w rodzaju Perl
Harbor”. 2/  A – na pytanie, o kogo cho-
dzi personalnie, w związku z tym drama-
tycznym wydarzeniem”, prof. Griffin od-
powiedział: „Zgromadzone dowody su-
gerują, że może tu chodzić o takich ludzi,
jak Dick Cheney, Donald Rumsfeld i ge-
nerał Richard Mayers.To oni mogli kiero-
wać tymi wydarzeniami. Ktoś musiał wy-
dać ostateczne rozkazy”.

Podobne wnioski sformułował Andre-
as von Bülow. Stwierdził on mianowicie,
że wydarzenia 11 września: “Pasują do-

skonale do koncepcji rozwojowych prze-
mysłów zbrojeniowych, agencji wywia-
dowczych oraz do koncepcji całego tego
kompleksu militarno-przemysłowo-aka-
demickiego. Jest to fakt sam w sobie po-
dejrzany”. A następnie: “Za pomocą tych
makabrycznych ataków zachodnie ma-
sowe demokracje /a nie tylko społeczen-
stwo USA - uzup. S.A./ zostały poddane
praniu mózgów. Widmo zagrażającego
nam komunizmu nie jest już skuteczne i
musiało zostać zastąpione przez widmo
zagrażające ze strony ludzi wyznania mu-
zułmańskiego. Oni zostali oskarżeni o po-
jawienie się samobójców-terrorystów”. I
- jakby uzupełniając wypowiedź prof.
Griffina - Andreas von Bülow stwierdził,
że idea tego “widmowego wroga” sięga
koncepcji dwóch twórców współczesnej
polityki USA: Zbigniewa Brzezińskiego i
Samuela Huntingtona. W przypadku
Huntingtona dotyczy to zwłaszcza jego
koncepcji wyłożonej w książce “Zderzenie
cywilizacji i nowy kształt ładu światowe-
go” /wydanie polskie 1998 r./. Von Bülow
zwrócił także uwagę na “ciemne machi-
nacje giełdowe”, związane z atakami na
WTC: “W ciągu tygodnia poprzedzają-
cego ataki, ilość transakcji giełdowych
American Airlines, United Airlines oraz
kompanii ubezpieczeniowych / z których
znaczna część miała swoje filie w budyn-
kach WTC - .../ wzrosła o 1200 procent i
osiągnęła 15 miliardów dolarów”. Wśród
rekinów finansowych, które najbardziej
skorzystały na tym niebywałym wzroście
wartości akcji m.in. wymienia się: Deut-
sche Bank /powiązany z licznymi speku-
lacjami/, Bank A.B. Braun, Herzliya Inter-
national Policy Instytute, Stanley Dean
Witter and Co, Marrill Lynch and Co. Lu-
kratywne gry giełdowe prowadził wtedy
za pośrednictwem niektórych z nich tak-
że dyrektor CIA, Krongard.

d r  S t a n i s ł a w  A b r a m c z y k

PPrrzzyyppiissyy
11.. Andreas von Bülow wymienił nieco

więcej, bo 7 /spośród 19/ “terrorystów-
-samobójców”, którzy - jak się okazało -
żyli po “zamachu na Amerykę”, mimo
że na liście dostarczonej przez FBI figu-
rowali, jako ci, którzy zginęli 11 IX 2001
r. w uprowadzonych samolotach. “Dla-
czego szef FBI nie zajął stanowiska odno-
śnie tych sprzeczności. Skąd pojawiła się
ta lista zamachowców-samobójców, dla-
czego była ona fałszywa? - pyta  Bülow.

22.. Jest to nawiązanie do dokonanego
7 XII 1941 r. lotniczego ataku sił powietrz-
nych Japonii na flotę Stanów Zjednoczo-
nych w Pearl Harbor /Hawaje/, po któ-
rym rząd amerykański przystąpił do dru-
giej wojny światowej. Do tego czasu ame-
rykańska opinia publiczna wypowiada-
ła się przeciw udziałowi USA w wojnie.
Nastroje zmieniły się radykalnie dopiero
po zmasakrowaniu przez Japończyków
floty amerykańskiej w tym porcie. Ba-
dania wielu kompetentnych autorów wy-
kazują, że naczelne władze Stanów Zjed-
noczonych - podobnie, jak w przypadku
“zamachu na Amerykę” 11 IX 2001 r. - i
wtedy dopuściły celowo do japońskiego
ataku, mimo że wcześniej posiadały in-
formacje o jego przygotowaniach i o zbli-
żaniu się lotnictwa japońskiego do wy-
brzeży USA. Ale nawet mimo udziału
Stanów Zjednoczonych w wojnie po stro-
nie koalicji antyhitlerowskiej, znaczna
część kapitału przemysłowego - na przy-
kład firma IBM /patrz: Edwin Black,
“IBM i Holocaust”, wydanie polskie
2001/ - czerpała olbrzymie korzyści ze
współpracy z machiną wojenno-terrory-
styczną Trzeciej Rzeszy. Działali - z korzy-
ścią dla siebie - po obu stronach frontu.
Podobnych przypadków w najnowszej
historii USA jest wiele. Należy do nich
tzw. prowokacja tonkińska, to jest upozo-
rowanie przez marynarkę USA i współ-
działające z nią okręty południowowiet-
namskie incydentu zbrojnego w Zatoce
Tonkińskiej, za który odpowiedzialność
przerzucono na okręty Demokratycznej
Republiki Wietnamu. Sprawiło to, że Sta-
ny Zjednoczone - z korzyścią dla produ-
centów i handlarzy broni - uwikłały się w
dziesięcioletni konflikt zbrojny w Indo-
chinach.  

Co się naprawdę zdarzyło 11 września 2001 roku – niejasności wciąż pozostaje bardzo wiele, a zaprezentowano nam jeszcze więcej faktów zupełnie niewiarygodnych

Dwie wersje „zamachu na Amerykę”
9
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Działający od 21 lat siat-
karski klub wychował już
przyszłych mistrzów świa-
ta, wzmacnia kadrowo
drużynę AZS Politechnika,
a swoim teamem senio-
rów wspiął się do II ligi.
Okazuje się jednak, że suk-
cesów jest dużo więcej niż
pieniędzy na prowadzenie
działalności.

Koniec roku szkolnego
oznaczał dla siatkarzy i
siatkarek Metra po-

dwójne święto, bo akurat 25
czerwca zaplanowano w klubie
uroczystość podsumowania se-
zonu i godnego uczczenia drugo-
ligowego awansu. W Arenie Ur-
synów zasiedli na trybunach za-
wodnicy wraz z rodzicami, a na
parkiecie zmierzyły się dwie dru-
żyny trenerów. Prowadzony
przez dyrektora sportowego klu-
bu Dariusza Kopaniaka zespół B
pokonał po emocjonującej walce
team A, kierowany przez preze-
sa KS Metro Wojciecha Szczuc-

kiego, 3:2. Obu stronom pomógł
entuzjastyczny doping. Zawodni-
cy mogli raz w roku wcielić się w
rolę swoich opiekunów, więc wy-
krzykiwali z trybun fachowe
uwagi w rodzaju: – Trenerzy, ni-
sko na nogach, nisko na nogach...
Miłym akcentem uroczystości by-
ło wręczenie nagród, ufundowa-
nych przez byłych zawodników
Metra, dziś już graczy PlusLigi, a
nawet reprezentacji Polski, która
sięgnęła  z ich pomocą po tytuł
mistrza świata. 

Oile trenerom zalecano
obniżanie postawy, o
tyle trzecioligowy ze-

spół seniorów miał wprost prze-
ciwne aspiracje. Jak wiadomo
bowiem, w połowie maja wygrał
na Ursynowie, przeprowadzony
w Szkole Podstawowej nr 323
przy Hirszfelda turniej o wejście
do II ligi, mając w swoich szere-
gach niemal wyłącznie własnych
wychowanków. Metro pokonało
kolejno UKS Tęcza Sędziszów
Małopolski 3:0, Zielone Wzgó-

rza Murowana Goślina 3:1 i SPS
4 CV Garwolin 3:1. Awans wy-
walczyli pod wodzą grającego
trenera Mateusza Majcherka (ur.
1991): Kamil Graczyk (1996),
Sebastian Kołodziejczyk (1991),
Andrzej Kubicki (1994), Alek-
sander Kupryjaniuk (1991), Woj-
ciech Łacisz (1994), Michał
Olasz (1991), Patryk Piskorz
(1991), Maciej Stępień (1994),
Bartosz Stępień (1997), Damian
Studziński (1993), Sebastian
Wojtasiak (1993)i Bartłomiej
Wręga (1994). W turnieju półfi-
nałowym grał też Krzysztof Stę-
pień (1997), a w meczach ligo-
wych występowali jeszcze Jakub
Pluto (1998), Filip Troczyński
(1997) i Adam Kucharczyk
(1998). Obok Majcherka pod-
porami drużyny byli Maciej Stę-
pień, student medycyny, który
był już drugim rozgrywającym
AZS Politechnika, oraz Sebastian
Wojtasiak. 

– Ten awans to z jednej strony
wielka satysfakcja, z drugiej zaś
ból głowy, bo z rozgrywaniem
meczów drugoligowych będą
się wiązać określone koszty, wy-
nikająca choćby z potrzeby wy-
najęcia busa – mówi prezes Woj-
ciech Szczucki. – Potrzeba nam
będzie jakieś 100 tysięcy zło-
tych, a w najgorszym wypadku
– o połowę mniej. Całe szczę-
ście, że większość rywali pocho-
dzi z samej Warszawy i okolic,
więc nieco dalsze wyjazdy cze-
kają nas, gdy przyjdzie grać w
Olsztynie lub Hajnówce – pod-
kreśla prezes.

Jeśli chodzi o koszty wy-
praw na spotkania za-
miejscowe, to w minio-

nym sezonie Metro nie dałoby
sobie rady, gdyby nie finansowe
wsparcie ze strony rodziców siat-
karskiej młodzieży i byłych gra-
czy klubu, a dziś gwiazdorów
polskiej siatkówki: Zbigniewa
Bartmana, Andrzeja Wrony, Ka-
rola Kłosa, Piotra Nowakowskie-
go, którzy nie zapominają o swo-
je kolebce. 

– Bartman, reprezentant Pol-
ski, mistrz Europy i olimpijczyk,
to mieszkaniec Ursynowa, który
rozpoczął siatkarską przygodę
w KS Metro i grał u nas od 10.
roku życia przez pięć lat, zdo-
bywając dwa tytuły mistrza Pol-
ski młodzików – wyjaśnia Da-
riusz Kopaniak. – Wrona i Kłos
są również naszymi wychowan-
kami. Andrzej chodził do szko-
ły na Koncertowej, a Karol miał
blisko na treningi, mieszkając w
Powsinie. Co ciekawe, dziś zno-
wu dochowaliśmy się dobrze
oszlifowanych w Metrze talen-
tów i aż pięciu naszych siatkarzy
zasili w nadchodzącym sezonie
grającą w PlusLidze drużynę
AZS Politechnika. Ci gracze to
Maciej Olenderek, Paweł Miko-
łajczak, Jakub Radomski, Paweł
Halaba i prawdziwy olbrzym,
mający ponad 2,15 m wzrostu
Bartek Lemański – cieszy się tre-
ner Kopaniak, który w 1994 za-
kładał Klub Sportowy Metro, w
zasadzie od początku związany
z salami szkolnymi przy Hirsz-
felda. 

Wybitne osiągnięcia
Metra sprawiły, że
współfinansujące

klub miasto zapewnia też pie-
niądze na przeprowadzanie tre-
ningów dwa razy w tygodniu
w znajdującej się obok repre-
zentacyjnej Arenie Ursynów. W
tej chwili trenuje w Metrze oko-
ło 300 chłopców i dziewcząt.
Aż cztery młodzieżowe zespoły
wybierają się na mistrzostwa
Polski do Krakowa, więc poja-
wią się kolejne koszty i rodzice
– chcąc nie chcąc – będą mu-
sieli sięgnąć do portfeli. Ale ro-
dzicom pieniędzy nie żal, bo ich
pociechy wyrastają w KS Metro
na świetnych siatkarzy. Dariusz
Kopaniak wspomina z łezką w
oku, jak w sezonie 2005/2006
Legia Warszawa oparła swój ze-
spół seniorów w II lidze na ju-
niorach KS Metro, wśród któ-
rych byli między innymi:  Wro-
na, Kłos, Nowakowski i Paweł
Mikołajczak. 

Gdyby piłkarskiej Legii
jakiś klub młodzieżo-
wy dostarczał takie ta-

lenty, drużyna z Łazienkowskiej
nie musiałaby ściągać zagranicz-
nych graczy i nie straciłaby ty-
tułu mistrza Polski. Władzom
Warszawy rekomenduję więc
Metro jako jednostkę sportową,
która dotychczasowymi doko-
naniami zasłużyła na jeszcze
większą pomoc. Czy jest bowiem
w mieście drugi taki klub, który
produkuje mistrzów świata na
pęczki?

M a c i e j  P e t r u c z e n k o

Nasz sąsiad z Ursynowa, były trener piłkarskiej
reprezentacji Polski, widzi możliwość powrotu Polonii
do ekstraklasy. Kierowana przezeń spółka przejmuje
trzecioligową drużynę seniorów dawnego klubu
kolejowego od akademii MKS. 

Tak optymistyczną informację przekazał Engel na konferencji
prasowej w w pałacu Lubomirskich– siedzibie Business Center
Club. Jako prezes zarządu spółki zapowiedział rozprowadzenie
akcji, zaznaczając, że niezależnie od wszystkiego ma
potencjalnych sponsorów, a także inwestora, który gotów jest
zbudować nowoczesny stadion dla polonistów, połączony z
centrum biznesowym. Rzecz jest podobno wstępnie dogadana z
miastem, które jest właścicielem nieruchomości przy
Konwiktorskiej. Polonia będzie grać w nowym sezonie już pod
skrzydłami nowego właściciela, ale wciąż prowadzona przez
dotychczasowego trenera Igora Gołaszewskiego, którego ma
wesprzeć Jerzy Engel junior. Zdaniem Engela seniora, powrót do

ekstraklasy jest możliwy w ciągu 5 lat. Na razie budżet klubu ma
wynosić 3 mln złotych. 

Jako dyrektor do spraw marketingu został przedstawiony były
bramkarz ligowy, a teraz biznesmen Radosław Majdan. Klub
powróci do tradycyjnego logo KSP, z czego najbardziej cieszy się
honorowy prezes Polonii – 81-letni Jerzy Piekarzewski, który był na
konferencji w BCC. 

Czy zatem za parę lat dojdzie znowu w Warszawie do rywalizacji
na szczycie, czyli do współzawodnictwa Legii i Polonii? Ten
pierwszy klub korzysta z wybudowanego za pieniądze miasta
nowego stadionu komunalnego przy Łazienkowskiej, ten drugi
pozostaje na starych śmieciach. Tymczasem na wybudowanym
przez państwo Stadionie Narodowym piłki nożnej prawie nie ma.
Niemniej, pełnowymiarowych boisk futbolowych w Warszawie jak
na lekarstwo, zlikwidowano dwa mokotowskie stadiony –
Warszawianki i Gwardii,więc w tej sytuacji każdy każdy nowy
obiekt będzie na wagę złota. P E T R O

Piłkarska Polonia ma powrócić na szczyt

Jerzy Engel obiecuje...

Sławni siatkarze Zbigniew Bartman, Andrzej Wrona, Piotr Nowakowski wspierają swoich następców

Koleżeńska więź w KS Metro na Ursynowie
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U schyłku wiosny, na progu lata 17
czerwca A.D.2015 w Kościele Wniebo-
wstąpienia Pańskiego odbyła się uroczy-
sta msza święta w intencji artystów, in-
augurująca Ursynowskie Spotkania
Twórców. Następnie jej uczestnicy tłum-
nie podążyli do Galerii Wieża, by kon-
templować dokonania współczesnych
orędowników malarstwa i rzeźby.

Ksiądz proboszcz Dariusz Gas, który zadbał o
wewnętrzne przeżycia duchowe większości twór-
ców i odbiorców ich dzieł, powitał serdecznie ze-
branych. Burmistrz Dzielnicy podziękował księdzu
prałatowi Tadeuszowi Wojdatowi za stworzenie
Galerii, dzięki czemu możliwa jest prezentacja
dzieł licznych artystów. Władze Ursynowa z dumą
aprobują artystyczne dokonania.

Wreszcie - uczta dla oczu i ducha - czas na po-
dziwianie twórczości naszych współczesnych wiel-
kich i mniejszych. Całokształt najpełniej oddaje ob-
raz Andrzeja Tyszki “Powracająca fala”. Oj, po-
wraca nam totalitaryzm, powraca ! Właściwie to
zadomowił się już na dobre przez 25 lat rzekomej
wolności.

Ludowi żyje się nijako - głodno i chłodno, arty-
ści mecenatu państwa nie posiadają. Ci preferu-
jący sztukę zaangażowaną głodem przymierają,
za wywrotowców uchodzą. Jedynie nic nie mó-
wiące abstrakcje, kwiatki, bratki i bławatki - bez
przekazu żadnego - rządzący aprobują i promu-
ją. Taki system nie wyda dobrych malarzy. Mogą
teoretyzować, karierę naukową robić, ale dzieła
sztuki nie stworzą. Do tego niezbędny jest talent,
natchnienie, nie tylko wiedza czy umiejętności
warsztatowe. Co dziwne - w Wieży wystawiają
twórcy, którzy kiedyś unikali kontaktu z kościo-
łem. Czyżby nastąpił nagły wysyp nawróceń na
wiarę katolicką? 

Z uwagą przyjrzałam się “Krabowi” Jacka Lilpo-
pa. To taki typowo polski krab - bezbarwny, nik-
nący w tle zamglonym. On do tyłu chodzi, cofa się
jak nasz kraj niewolony dzięki spektakularnym
działaniom rządowych notabli. Co więcej - toczy,
zżera umęczoną Rzeczpospolitą od środka.

“Ostatni wagon” Jacka Ałaszewskiego niknie
w oddali. Na pierwszym planie - zarośnięte toro-

wisko, przywodzące na myśl zachwaszczoną, gi-
nącą bezpowrotnie starą cywilizację.

Tę przygnębiającą schyłkowość potwierdzają
prace Jana Rylkego, Włodzimierza Dawidowicza,
Janusza Ałaszewskiego Kazimierza Furgi. 

“Polak spowiada Adolfa Hitlera i Józefa Stalina”
- kolejne dzieło autorstwa Rylkego - obrazuje na-
szą nędzę. Co też Polak-spowiednik usłyszy? Pew-
nikiem uszy nam zwiędną. 

Mroczny anioł Dawidowicza - bez aureoli - cho-
wa się bezpowrotnie w ciemności. Ten znamien-
ny mrok panuje w ojczystej kulturze skutecznie po-
zbawianej tożsamości narodowej, indywiduali-
zmu, odrębności.

Nie wzbudzają nadziei także “Stogi” Kazimie-
rza Furgi utrzymane w ciemnej tonacji.

“Karmicielka” Janusza Lewandowskiego, ską-
pana w upiornej poświacie, przypomina niedź-
wiedzicę na krze w noc polarną. Widziałam świń-
ską maciorę po oproszeniu - była bladoróżowa, po-
rośnięta białą szczeciną, a prosięta barwą przypo-
minały różowe stokrotki. Artysta Lewandowski
zapewne nie doświadczył takiej przyjemności. A
może i jego przygnębia obecna rzeczywistość?
Jakie czasy, taka świnia.

Elegancko wykonana, przemyślana w szczegó-
łach rzeźba Tadeusza Markiewicza “Czuły dotyk”
stanowi niewątpliwą ozdobę wystawy.

Wszystko dobrze puentuje “Żywopłot - gdzie jest
ogrodnik” Pawła Lasika, czyli znana zabawa w
ciuciubabkę. Żywopłot rośnie, a ogrodnik chowa
się figlarnie. W pijanym widzie szukają go różni
pomocnicy, bo mocy im brak, by krzaki przyciąć
i uładzić.

Dokładnie przeczytałam życiorysy twórców. Są
imponujące. Obfitują dokonaniami, wyróżnie-
niami, nagrodami - curriculum vitae prawdziwie
pomnikowe. Brak jedynie dorównujących im
dzieł.

Na wyróżnienie zasługuje pięknie wydany ka-
talog, który  zredagował Jan Rylke. Druk katalo-
gu i wystawę finansowo wspomogła Dzielnica Ur-
synów. Kuratorem wystawy była Maria Wallen-
berg-Kluza.

M a r i a  W e r o n i k a  P r u s z k o w s k a

Kacper Kuszewski znany
jest głównie jako Marek
Mostowiak z serialu M
jak miłość, ale wystąpił
także w kilku filmach,
ostatnio we Wkręconych
jako komendant Grygale-
wicz. Ostatnio jednak od-
słonił swoje zupełnie no-
we oblicze.

Wielu kojarzy jego głos z
Myszką Miki, bo od lat z powo-
dzeniem dubbinguje filmy ani-
mowane. Pochodzący ze Słup-
ska, pamiętny Gavroche z musi-
calowej wersji Nędzników w Te-
atrze Muzycznym w Gdyni, ab-
solwent Akademii Teatralnej w
Warszawie, aktor związany z te-

atrem Pieśń Kozła we Wrocła-
wiu, zwycięzca XIII edycji telewi-
zyjnego Tańca z gwiazdami (z
Anną Głogowską), ostatnio obja-
wił się jako piosenkarz i twórca
spektaklu muzycznego Album
Rodzinny, promującego nagraną
przez siebie płytę pod tym sa-
mym tytułem.

Premiera odbyła się na scenie
Nova teatru Roma 15 czerwca i
wzbudziła duże zainteresowa-
nie mediów i środowisk arty-
stycznych, zwłaszcza koleżanek
i kolegów z telewizyjnego pla-
nu. Przyznam, że szedłem na ten
koncert z dużą rezerwą. Medial-
ny szum, czyniony ostatnio wo-
kół wielu produkcji przeróżnych

celebrytów, nauczył mnie ostroż-
ności, gdyż, delikatnie mówiąc,
najczęściej nie przystaje do po-
ziomu prezentowanych projek-
tów. Kacper Kuszewski zasko-
czył mnie pozytywnie.

Stworzył widowisko zgrabne,
wzruszające, pełne humoru i cie-
pła. Potrafił przykuć uwagę przez
półtorej godziny, snując barwną
opowieść i wzbudzając zaintere-
sowanie historią własnych przod-
ków i ludzi minionej epoki. Od-
niósł się do przeszłości z piety-
zmem, wyszukał ciekawe teksty,
stanowiące znakomite tło do pre-
zentowanych wspomnień, umie-
jętnie zmieniając nastrój i stop-
niując napięcie. Dobrym pomy-
słem było ilustrowanie piosenek
archiwalnymi fotografiami ze sta-
rego albumu, które pozwalały
zanurzyć się całkowicie w atmos-
ferze minionych lat.

Nie byłoby sukcesu, gdyby nie
teksty piosenek Mirka Sikory i
znakomite kompozycje Toma-
sza Krezymona, aranżera i kie-
rownika muzycznego zespołu
towarzyszącego soliście, który
nadał utworom właściwe
brzmienie i klimat. Wszystkie te
elementy, idealnie współgrają-
ce ze sobą, stworzyły harmonij-
ną całość. Koncepcja podróży w
czasie, wyrażonej współczesnym
językiem w nowoczesnej, a jed-
nocześnie stylowej muzycznej
interpretacji, okazała się ze
wszech miar udana.

Płytę, wydaną przez Mtj i to-
warzyszące jej koncerty szcze-
rze polecam.

W o j c i e c h  D ą b r o w s k i

„Najżałośliwsza Komedia
o Wielce Tragicznej Śmier-
ci Pirama i Tyzbe” – tytuł
spektaklu w reżyserii Ewy
Kłujszo – jest z pewnością
nie tylko jednym z naj-
dłuższych w historii te-
atru “Łups”, ale także w
karierze samej reżyserki. 

Komedia ta stanowi fragment
“Snu nocy letniej” Williama
Szekspira w przekładzie lubia-
nego przez zespół teatralny - Sta-
nisława Barańczaka. 

Publiczność w Piasecznie zda-
je się uwielbia sztuki angielskie-
go dramaturga, jeszcze bardziej
w wykonaniu teatru “Łups”,
gdyż przedstawienie przyciągnę-
ło w czwartkowy wieczór do
Centrum Kultury w Piasecznie
ogromną liczbę widzów. Artyści
zapewnili im 60 minut fanta-
stycznej, kulturalnej rozrywki z
dużą dawką humoru.

Komiczna była już sama fabu-
ła spektaklu. Grupa młodych,
ambitnych przyjaciół wpada na
pomysł, by stworzyć sztukę o Pi-
ramie i Tyzbe. Jak się okazało w
trakcie pracy, zawód zarówno
aktora, jak i reżysera nie jest wca-
le taki łatwy. Amatorska trupa
teatralna musiała zmierzyć się

ze swoimi słabościami, jak tre-
ma, lęk, brak dyscypliny, a także
z wieloma nieoczekiwanymi
trudnościami technicznymi. Jak
we wnętrzu urządzić stworzyć
światło księżycowe? I jak przed-
stawić kawałek ściany w kom-
nacie, by dało się ją przenieść
szybko? 

Aktorzy znaleźli niebanalne
rozwiązania. W spektaklu ścia-
na(Piotr Jurek) poruszała się o
własnych siłach i komentowała
zdarzenia na scenie, a w rolę
światła księżycowego wcielił się
człowiek z latarnią. Obok ko-
mizmu sytuacyjnego pojawił się
także komizm słowny. Scena-
riusz dla aktorów-amatorów
stanowił ogromne wyzwanie.
Nietrudno przy tak trudnej sztu-
ce o pomyłkę. I tak oto Piram
(Ziemowit Kłujszo) w roman-
tycznej pozie zwraca się do uko-
chanej Tyzbe: „Tyzbe! Te wonie
wonią z pachy kmiecia (...) te
zapachy kwiecia przypominają
tchnienia twojego aromaty”.
Komedia nie może istnieć bez
komicznych postaci. Warto
zwrócić uwagę na fakt, iż rolę
Tyzbe odgrywał mężczyzna. Zu-
pełnie jak w starożytnym te-
atrze greckim. 

Świetnie w tej roli sprawdził
się Kamil Skroński, który już
cienkim, wysokim głosem oraz
kobiecymi ruchami, niewinnym
uśmiechem i samym koloro-
wym, niecodziennym wyglą-
dem wzbudzał śmiech na całej
sali. Tyzbe gubiła się w tekście,
nie miała bladego pojęcia kiedy
wejść na scenę – urocza osóbka.
Jak jej nie kochać? Lew(Maja
Marzec) dumnie i groźnie stra-
szył główną bohaterkę debiu-
tując – rola życia! Jak tu nie po-
dzielić jej entuzjazmu? Latar-
nia(Malina Tyszka) uciekła z
płaczem ze sceny urażona. Jak
jej nie współczuć? Piram gar-
nął się do każdej roli i rozpiera-
ła go energia. Jak go tu nie po-
dziwiać?

„Najżałośliwsza Komedia o
Wielce Tragicznej Śmierci Pi-
rama i Tyzbe” jest luźną, weso-
łą i poetycką sztuką dla każde-
go. Na ten spektakl mogą wy-
brać się nie tylko fani Shake-
spear’a, czy teatru „Łups”, ale
każdy, kto lubi czasem się po-
śmiać i odpocząć w ciekawszy
i bardziej produktywny sposób
niż siedzenie przed kompute-
rem czy telewizorem.

Rok 2016 będzie rokiem Szek-
spira. Jak zapowiedziała nieza-
stąpiona pani reżyser Ewa Kłuj-
szo – teatr „Łups” już zaciera rę-
ce do roboty. Angielski drama-
turg jest im już bardzo dobrze
znany i przez nich lubiany. Poza
sztuką „Najżałośliwsza Komedia
o Wielce Tragicznej Śmierci Pira-
ma i Tyzbe”, teatr „Łups” grał
również w poprzednich latach
„Poskromienie złośnicy”. Czy w
przyszłym roku możemy spo-
dziewać się kolejnej sztuki na
podstawie dzieł najwybitniejsze-
go angielskiego pisarza? Może
ujrzymy „Romea i Julię”, „Króla
Leara” lub znanego wszystkim
„Hamleta”?

M a g d a l e n a  Z w o l a k

Muzyczna niespodzianka Kacpra Kuszewskiego

Moja osobista rekomendacja

O Wielce Tragicznej Śmierci Pirama i Tyzbe

No i „Łups” – Szekspira!
Jedenaste spotkanie w Galerii Wieża na Ursynowie

Twórców wniebowstpienie
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Jak to mówią, święta, święta i po świętach. Za nami już połowa
roku, zaczęły się wakacje.  Tzw. okres „ogórkowy” w wielu bran-
żach i obszarach. Nie będę ukrywał, że i mnie udzielił się nieco
ten nastrój, w związku z tym postanowiłem oderwać się nieco o
rzeczywistości i popuścić wodze fantazji. Dziś o pojazdach przy-
szłości...

Tego, co nas czeka w najbliższych latach, nie da się opisać w jednym felieto-
nie. Z pewnością też wiele z nadchodzących nowinek i usług, jest ściśle strze-

żonych i nie da się wciąż o nich nigdzie przeczytać. Niemniej jednak pomyślałem sobie, że okres
letnich wakacji to dobry czas, aby przyjrzeć się nieco dokładniej motoryzacyjnym trendom i
„pojazdom przyszłości”. Piszę pojazdom, a nie samochodom, gdyż niektóre z wizji, dość luź-
no traktują dzisiejsze wyobrażenia o samochodzie.

Pojazdy przyszłości ściśle wiążą się z nowymi aplikacjami, dostępnymi dzięki równie szyb-
kiemu, co motoryzacja, rozwojowi szeroko pojętej łączności. Ze względów praktycznych mam
na myśli głownie aplikacje na urządzenia mobile, ale nie tylko. Osobiście od jakiegoś czasu ko-
rzystam z aplikacji, dzięki której nie opuszczając spotkania, jestem w stanie za pomocą swo-
jego telefonu, przedłużyć opłatę za parkowanie samochodu. Niby nic nadzwyczajnego powie
większość młodych ludzi, ale czy mieliśmy podobne możliwości jeszcze kilka lat temu?

Nie do końca wiadomo jeszcze, jak to będzie z coraz bardziej popularną również w naszym
kraju, aplikacją umożliwiającą bezpośrednie kontaktowanie się właścicieli samochodów, z
osobami pragnącymi pokonać podobną trasę jak najszybciej i jak najtaniej. Takie prywatne, nie-
formalne taksówki. Oczywistym jest, że rozwiązanie takie nie jest po drodze właścicielom tra-
dycyjnych taksówek i wszelkim korporacjom, nie o tym jednak w tym materiale. Ja skupiam
się jedynie na możliwości, jaką daje wszystkim zainteresowanym odpowiednia aplikacja, do-
stępna na każdy smartfon, umożliwiająca kojarzenie zainteresowanych w wybranych miejscach
o ustalonej porze. Z pewnością tego typu aplikacji, dających możliwości wzajemnego poma-
gania sobie z pominięciem jakichkolwiek pośredników, będzie pojawiało się coraz więcej, w
każdej z branż. No chyba, że decydenci wpadną na jakieś rozwiązania utrudniające.

Idąc powyższym tropem, przytoczę przykład Rzymu, w którym dzięki podobnej aplikacji,
można szybko przemieszczać się po „naszej trasie”, nie tylko wraz z właścicielem samochodu,
ale również na siodełku skutera, który w przeciwieństwie do samochodów, nie boi się korków.
Prawda, ze fajny pomysł?

Nie tak dawno temu, miałem okazję usłyszeć o absolutnej nowince nie tylko w skali nasze-
go kraju. Na ulicach Warszawy pojawił się pierwszy w świecie mobilny wpłatomat! Po co ko-
mu coś takiego? Jak się okazuje, w wielu firmach w Polsce, wciąż króluje obrót gotówkowy, a
co za tym idzie, są osoby zainteresowane zamawianiem podobnej usługi pod własny dom, bądź
firmę. Mając taka możliwość, nie trzeba udawać się z gotówką do banku, ale bank przyjeżdża
do nas! Zapotrzebowanie na usługę zgłasza się również za pomocą aplikacji w telefonie. Po-
noć wpłacone w ten sposób środki znajdują się na naszym koncie już po zaledwie kilku minu-
tach! Motoryzacyjnego smaczku dodaje fakt, iż jeżdżący wpłatomat wbudowany jest w nad-
wozie samochodu elektrycznego. W chwili obecnej podobną usługę zaproponował pierwszy
bank, ale jeśli pomysł się przyjmie, podobną drogą z pewnością pójdą naśladowcy. 

Niezbyt popularną ofertą w naszym kraju okazał się kurs na prawo jazdy, uprawniający do
kierowania wyłącznie samochodami z automatyczną skrzynią biegów. Wymogi kursu okazu-
ją się podobne, koszty większe, a późniejsze możliwości znacznie ograniczone. Inaczej być mo-
że w przypadku oferty kursu i uprawnień dotyczących pojazdów elektrycznych. Pierwsze ta-
kie oferty pojawiły się już w Niemczech. Zainteresowane osoby, szkolić się będą na samocho-
dach elektrycznych i zgłębiać swoją wiedzę ze szczególnym uwzględnienie specyfiki i zagro-
żeń związanych z kierowaniem takimi właśnie pojazdami. Podobne kursy dostępne są rów-
nież dla kierowców posiadających już „standardowe uprawnienia”, chcących pogłębić swo-
ją wiedzę i praktykę użytkowania pojazdów elektrycznych. Myślę, że podobne rozwiązanie,
z czasem, mogłoby znaleźć chętnych również w naszym kraju. „Elektryczne” uprawnienie, da-
ją możliwość korzystania z dostępnych w Europie i Ameryce Północnej sieci wypożyczalni miej-
skich samochodów elektrycznych. Oferta dostępna jest również dzięki nowoczesnej aplika-
cji na telefon, umożliwia m.in. mobilną lokalizację wolnego auta oraz rozliczenie wynajmu
co do minuty!

Coraz większa liczba firm motoryzacyjnych w wielu krajach udostępnia informacje o kolej-
nych udanych próbach z najróżniejszymi pojazdami bezzałogowymi, bądź nie kierowanymi przez
żywego człowieka. Często za „kierownicą” takich pojazdów siedzi obecnie wciąż człowiek, ma-
jący za zadanie kontrolowanie tego, co dzieje się na drodze oraz reakcję pojazdu. To wciąż te-
sty, ale już bardzo zaawansowane. W wypuszczeniu samodzielnych pojazdów na drogi, prze-
szkadzają w większości krajów już nie względy techniczne, a prawne, ale i one z pewnością bę-
dą ulegały zmianom i liberalizacji. Trzeba jeszcze dograć wiele trudnych kwestii związanych
m.in. z odpowiedzialnością i ubezpieczeniami takich pojazdów, ale wydaje się, że przyszłość
autonomicznych pojazdów jest już bliska.

W kolejnych felietonach o motoryzacyjnych trendach z pewnością podejmę również bardziej
techniczne tematy. C.d.n...
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Moto-trendy...

Co nas czeka...
Piórem Derkacza

Bogusław Lewandowski
chirurg

Miniaturyzacja aparatu fotograficznego,  doprowadziła do powstania kapsuły  badającej
wnętrze człowieka.  Urządzenie wielkości ziarnka fasoli łykamy, a aparat fotograficzny robi zdję-
cia naszych jelit co dwie sekundy. Taka odyseja kapsuły badawczej trwa około 8 godzin.
Jakkolwiek na to patrzeć, powstaje w ten sposób około 40 tysięcy zdjęć. Kapsuła ma swój kres
podróży, i w takim momencie należy zachować szczególną ostrożność. Może zdarzyć się tak,
że kapsuła  przekroczy obszar człowieka, wkraczając w obszar kanalizacji. W takim momen-
cie jelito grube może okazać się salonem, w stosunku do tego, co zobaczy oko kamery w zwy-
kłej rurze sanitarnej!.  

J e r z y  D e r k a c z

Nie wiem jak zakończy się konflikt: rząd Tsiprasa versuss Unia Europej-
ska. Nie jestem wystarczająco kompetentny, by oceniać negocjacje, a
zwłaszcza pozycję Komisji Europejskiej, Międzynarodowego Fundu-

szu Walutowego i Europejskiego Banku Centralnego. Jest oczywiste, że i jedni, i
drudzy chcą kompromisu. Różnie sobie ten kompromis wyobrażają. Jasne jest też,
że ostatecznie i Grecy, i Komisja oraz EBC i MFW decydują suwerennie. I ponosić będą konsekwen-
cje swoich decyzji.

Ja w sprawie zasadniczej. O kłamstwie w polityce. Dzisiaj eksperci od wielkiej ekonomii - od dłu-
gu publicznego, od warunków wprowadzenia i utrzymania wspólnej waluty europejskiej w kon-
tekście braku wspólnej polityki fiskalnej i budżetowej - są, mimo różnic co do oceny samych nego-
cjacji i ich pożądanego wyniku, zgodni co do jednego: Grecja nie powinna znaleźć się w strefie eu-
ro. Nie spełniała warunków. 

Swego czasu rząd Grecji (nie ten, nie rząd SYRIZY) oszukał Komisję co do poziomu deficytu. Po-
mogły w tym instytucje finansowe, podlegające kontroli państw UE. Zarabiając na tym zresztą nad-
zwyczajną, niespotykaną w normalnym obrocie marżę. A więc w odniesieniu do ludzkiego rozu-
mienia tego, co dobre, a co złe, co poprawne, a co naganne  - będąc współwinnym. Współ-, bo jed-

nak to Grecja oszukiwała i to Grecja była benefi-
cjentem oszustwa. 

Naród, czyli wyborcy, współgrali z kolejnymi
rządami w Atenach w tej grze o pieniądze boga-
tych krajów Unii. Płacili podatnicy niemieccy,
brytyjscy, francuscy. W dalszej kolejności: wło-
scy, hiszpańscy, holenderscy i pozostali. 

Dzisiaj Tsipras, który wjechał na urząd premie-
ra na wypranym z jakiejkolwiek prawdy i odpo-
wiedzialności populizmie, szantażuje Unię grek-

sitem. Porywając najpierw za sobą Greków. Odpowiedź powinna być prosta. Na kłamstwie nie da
się zbudować wartości. Jedno kłamstwo pociąga za sobą kolejne. Kiedy zaczyna się kłamstwu, a dzi-
siaj i szantażowi ulegać, nie ma już granicy oporu. Zawsze jeszcze jedno kłamstwo. Jeszcze jeden
szantaż. Bo tyle zainwestowaliśmy, że żal to wszystko utracić. 

Japończycy - po przegranej wojnie, której byli winni - przyjęli na siebie reparacje. Pluli krwią, peł-
zali, ledwo żyli, lecz kontrybucję co do centa spłacili. Na tym wyrosła ich późniejsza potęga. Na praw-
dzie i na odpowiedzialności.

Chcę, by Grecy wyrzucili za burtę polityki Tsiprasa. Chcę, by wtedy Unia (a więc i my, mimo że
nie jesteśmy w strefie euro) była miękka jak tylko to możliwe. Chcę jednak, by Grecy poważnie trak-
towali swoje zobowiązania. To oni są niewypłacalnym dłużnikiem. Mogą prosić i ich prośba powin-
na być uważnie analizowana. Ale na szantaż jest jedna dobra odpowiedź. Nie jest nią współpraca
z szantażystą. Tak w normalnym życiu zwyczajnych ludzi, jak i w relacjach międzynarodowych. 

Chcę, by białe było białe, a czarne czarne także z egoistycznego punktu widzenia. By i polscy źli
ludzie o wybujałym ego i ptasich móżdżkach wiedzieli, że Europa to odpowiedzialność. Zostawmy
szantaż innym kulturom. Na szantażu wartości się nie zbuduje.

Chcę, by Polacy wybierali odpowiedzialnie. By mieli pamięć. I żeby nasza pamięć nie rozmijała
się z historią. W szczególności chcę, by Polacy pamiętali nie tylko swoje własne wielkie chwile, ale
i porażki. I by wyciągali wnioski. 

Jeśli Europa ustąpi Grecji, udzieli wsparcia tym wszystkim politykom od Lizbony po Warsza-
wę, którzy prawdę mają za nic. Cwaniactwo zaś jest ich świątynią. Niedobrze by to wróżyło przy-
szłym pokoleniom. Chcę więc, by Tsipras dostał po tyłku. Należy mu się. Ale i z uwagi na prewen-
cję ogólną.

A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l
a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

Nie czas na udawanie Greka

„Jeśli Europa ustąpi
Grecji,  udzieli wsparcia
tym wszystkim polity-
kom od Lizbony po 
Warszawę, którzy 
prawdę mają za nic”
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III edycja konkursu Minigranty
Stowarzyszenie „Tęcza”, Instytut Matki i Dziecka czy Fundacja Pracownia
Nauki i Przygody – to tylko niektóre z organizacji, którym udało się pomóc,
dzięki projektowi Minigranty IKEA Warszawa. 25 czerwca wystartowała III
edycja konkursu skierowanego dla organizacji pozarządowych działających w
zakresie edukacji i rozwoju dzieci oraz ochrony środowiska naturalnego i
pomocy zwierzętom.

Minigranty IKEA Warszawa to zapoczątkowany w 2013 roku konkurs, do którego zapraszane
są organizacje NGO działające na rzecz społeczności lokalnej oraz lokalnego środowiska. Celem
projektu jest wspieranie pozytywnych zmian w życiu dzieci, w tym zapewnianiu im dostępu do
edukacji i poprawianie warunków życia rodzin, a także działania korzystnie wpływające na
ochronę środowiska naturalnego. Do tej pory w ramach projektu udało się wesprzeć następujące
organizacje: Stowarzyszenie „Tęcza” działające na rzecz niewidomych i niedowidzących dzieci,
Fundację Instytutu Matki i Dziecka, która dba o zdrowie i edukację pacjentów IMID-u oraz
Pracownię Nauki i Przygody propagującą edukację alternatywną i pedagogikę przygody. IKEA
współpracowała także z podmiotami troszczącymi się o ochronę środowiska naturalnego, a
także niosącym pomoc zwierzętom tj. Fundacją Chlorofil i Stowarzyszeniem Ptaki Polskie.

Nowa sala terapeutyczna dla niewidomych dzieci oraz urządzony domek fiński w którym
odbywają się zajęcia z pedagogiki przygody, to efekty ubiegłorocznej współpracy z organizacjami
pozarządowymi. Jesteśmy ogromnie ciekawi kolejnych projektów, które będziemy mogli
realizować podczas najnowszej edycji Minigrantów – mówi Nelly Werle, Koordynator ds.
Zrównoważonego Rozwoju IKEA Janki.

Podobnie jak w ubiegłych latach do rocznej współpracy zaproszone zostaną dwie organizacje.
Laureaci otrzymają produkty IKEA o wartości do 10 000 zł do wykorzystania przy realizacji
projektu oraz wsparcie wizerunkowo-marketingowe. Aby wziąć udział w konkursie,
przedstawiciele organizacji powinni zapoznać się z zasadami dostępnymi na stronie:
www.IKEA.pl/Targowek oraz www.IKEA.pl/Janki w zakładce „Zrównoważony Rozwój”.
Następnie należy przesłać uzupełniony formularz współpracy i opis projektu drogą elektroniczną
do 25 sierpnia na adres: nelly.werle@IKEA.com

Sąd Najwyższy potwierdził
stanowisko Portów Lotni-
czych w sprawie tzw. ter-
minu zawitego. 

Uznano, że nowela prawa o
ochronie środowiska z 15 listo-
pada 2008 r. nie wygasiła roz-
porządzenia wojewody mazo-
wieckiego o utworzeniu obszaru
ograniczonego użytkowania wo-
kół Lotniska Chopina, co ozna-
cza, że dwuletni termin na wy-
stępowanie o odszkodowanie od
zarządzającego lotniskiem nie-
odwołalnie już minął.

Sąd Najwyższy zajmował się
sprawą Joanny K., właścicielki
domku sąsiadującego z war-
szawskim lotniskiem. Pozwała
ona Porty Lotnicze, domagając
się dziesięć tysięcy złotych od-
szkodowania ze względu na na-
rażenie jej nieruchomości będą-

cej na obszarze ograniczonego
użytkowania na uciążliwości pły-
nące z lotniska oraz na ograni-
czenia budowlane.

Obszar taki został ustanowio-
ny w rozporządzeniu nr 50 wo-
jewody mazowieckiego z dnia 7
sierpnia 2007 r. Zgodnie z art.
129 ust. 4 prawa ochrony śro-
dowiska właściciel nieruchomo-
ści może żądać odszkodowania
za szkody wynikłe z tego rodza-
ju ograniczeń, z tym że z roszcze-
niem powinien wystąpić w ciągu
dwóch lat od dnia wejścia w ży-
cie rozporządzenia lub aktu pra-
wa miejscowego. 

Joanna K. z pozwem wystą-
piła dopiero 2 sierpnia 2013 r., a
więc znacznie po terminie. Sąd
Rejonowy powództwo więc od-
dalił. W tym czasie nastąpiły jed-
nak zmiany prawne. 15 listopa-

da 2008 r. weszła w życie nowe-
la prawa ochrony środowiska,
która zmieniła nieco zakres
ochrony dla właścicieli działek
przy lotniskach. Przeniesiono też
kompetencję do określania ob-
szaru ograniczonego użytkowa-
nia z wojewody na sejmik woje-
wódzki. Ten uchwałę w sprawie
utworzenia obszaru ograniczo-
nego dla Lotniska Chopina pod-
jął trzy lata później –weszła ona
w życie 3 sierpnia 2011 r. 

W odpowiedzi na pytanie
prawne Sądu Okręgowego, Sąd
Najwyższy podjął  uchwałę, we-
dług której rozporządzenie Woje-
wody Mazowieckiego nr 50 z 7
sierpnia 2007 r. utraciło moc z
dniem 15 listopada 2008 r. co po-
twierdza stanowisko Portów Lot-
niczych i rozwiewa wszelkie wąt-
pliwości w tej sprawie. y b y

Stanowisko Sądu Najwyższego 
w sprawie obszaru 

ograniczonego użytkowania
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ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

KUPIĘ płyty 
winylowe i CD

dojazd
609-155-327

MONETY, znaczki, medale,
książki, 601-235-118

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SKUP KSIĄŻEK,
każda ilość, 

wszystkie dziedziny 
dojazd

602-254-650

BEZPOŚREDNIO Kabaty
(okolice metra) 3 pokoje, 2 WC -
zamienię na 2 pokoje, nowe,
spokojne, 535-224-490

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
FIZYKA, zadania, 

609-41-66-65
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 
691-502-327

MATEMATYKA , matury,
poprawki, skutecznie, 
504-125-044

NIEMIECKI, skutecznie, 
505-022-862

BUDOWLANA Wilcza Góra
1000 m2, 285.000 zł, 601-339-040

DZIAŁKA 3000 m2 w
Sierzchowie przy drodze
powiatowej, możliwość podziału,
533-175-195

DZIAŁKĘ 1260 m2 z domkiem,
27 km od Warszawy, sprzedam,
608-49-42-44

SPRZEDAM dom Ursynów-
Grabów, dobra cena,
bezpośrednio, 697-775-519

SPRZEDAM działkę rekreacyjną
z domkiem, zagospodarowaną,
Stefanowo, gm. Lesznowola, 
22 323-79-20

AGENCJA OCHRONY zatrudni
sprawnych emerytów, rencistów,
733-816-290, 721-209-601 
w godz. 14-18

FIRMA w Tarczynie zatrudni
operatorów wózków widłowych z
doświadczeniem. Kontakt od
poniedziałku do piątku w 
godz. 8-12 
pod nr tel. 600-404-293

FIRMA zatrudni na 1/2 etatu
gospodarzy domów. Mile widziani
sprawni renciści i emeryci, 
605-613-451

POMOC kuchni do restauracji, 
2 dni w tyg., wieczorem, 
506-040-519

SIEĆ OBUWNICZA KANGUR
zatrudni Panie do pracy na
stanowisko sprzedawcy w Galerii
Ursynów i Galerii Renova oraz na
Tarchominie. CV proszę przesłać
pod adres: babiejdominika@wp.pl

ZATRUDNIĘ dwie kobiety do
pralni na Ursynowie i Mokotowie,
570-960-451

MAZURY 7 dni od 540 zł 
z wyżywieniem

jezioro, las, kameralnie. 
Tel. 89 621-17-80

www.szczepankowo.pl

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE, 696-500-201
DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOCIEPLANIE poddaszy -
solidnie, 501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
GRAFIKA komputerowa - ulotki,

foldery, wizytówki, plakaty,
banery, 795-940-714

HYDRAULIKA, montaż, awarie,
całodobowo, 502-490-846

HYDRAULIKA, remonty, 
602-651-211

HYDRAULIK, 22 644-31-29,
604-225-404

KOMPUTERY pogotowie, 
ul. Na Uboczu 3, 

tel. 22 894-46-67, 
602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
MALARSKIE, tapetowanie, 

22 644-94-55, 607-775-259
MALOWANIE mieszkań, 

605-083-202

MALOWANIE,
szpachlowanie 
722-920-650

AAA NAPRAWA pralek,
zmywarek, kuchenek
mikrofalowych i elektrycznych,
płyt, odkurzaczy, 22 641-69-47,
604-660-792

NAPRAWA, awaryjne
otwieranie okien i drzwi, 
602-181-707

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65
501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PIELĘGNACJA drzew i
krzewów, cięcie żywopłotów i
koszenie trawy, 604-401-161

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PRZEPROWADZKI
tanio

solidnie
501-535-889

REMONTOWO-budowlane.
Ogrodzenia. 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

STOLARKA, pełny zakres,
naprawy, 22 641-54-84, 
601-751-247

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 
502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp
608-303-530

WYCINKA drzew, oczyszczanie
działek, prace ogrodnicze, 
519-874-891

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DOM OPIEKI, Piaseczno, 
601-870-594

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński
22 644-79-28, 601-313-313

LEKARZ seksuolog, 
22 825-19-51
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

NN a upałya upały
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje MMaaggddaalleennaa ZZaawwiissttoowwsskkaa
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 w
poniedziałek między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

Podczas akcji „Lato w Mie-
ście 2015 na Ursynowie” Dom
Sztuki organizuje następujące
warsztaty artystyczne dla dzie-
ci i młodzieży:

- „Letnie Zabawy Dłutem i
Kredką” (rysunek, malarstwo,
rzeźba w glinie; prowadzi ar-
tystka plastyczka Jolanta Frie-
ze) – wtorki i czwartki: 02, 07,
09 i 14 lipca oraz 04, 06, 11 i 13
sierpnia, w godzinach 09.30-
10.30 i 10.45-11.45;

- „Bębnij ile sił!” (gra na
bębnach afrykańskich; prowa-
dzi perkusistka Katarzyna Za-

dora) – poniedziałki i środy:
17, 19, 24 i 26 sierpnia, w go-
dzinach 9.30-10.30 i 10.45-
11.45.

Udział w warsztatach jest
bezpłatny. W warsztatach mo-
gą brać udział grupy i osoby in-
dywidualne. Zapisów można
dokonywać osobiście lub telefo-
nicznie w sekretariacie Domu
Sztuki. Ilość miejsc ograniczo-
na. Akcja „Lato w Mieście 2015
na Ursynowie” jest finansowa-
na ze środków Dzielnicy Ursy-
nów m.st. Warszawy.

Ponadto Modelarnia Lotni-
cza SMB „Jary” (ul. Służby Pol-
sce 1) zaprasza dzieci i mło-
dzież na bezpłatne zajęcia mo-
delarskie, które odbędą się w

dniach 17-31 sierpnia w godzi-
nach 16.00-20.00.

W Galerii Domu Sztuki czyn-
na jest wystawa uczestników
warsztatów plastycznych (dzie-
ci, młodzieży i dorosłych – w tym
seniorów, prowadzonych w Do-
mu Sztuki, finansowanych  ze
środków Dzielnicy Ursynów
m.st. Warszawy). Wstęp wolny.

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

33 lliippccaa ((ppiiąątteekk)) ggooddzz.. 1188,,3300
Rockowy iM Koncert, warszta-
ty bezpłatne, zapisy w DK Imie-
lin. Info: Małgorzata Wiercińska
504 703 087.

20 czerwca w Domu Kultury SMB Imielin ul. Dereniowa 6 odbył się iM Rock Koncert podsumowujący Rock
2014/2015. Rangę tej imprezy podnieśli goście specjalni, którzy ten wieczór spędzili z nami: z-ca burmistrza
Łukasz Ciołko i Hanna Sadowska z Wydziału Kultury Dzielnicy Ursynów. Nasi goście wręczali młodym mu-
zykom - uczestnikom warsztatów Rockowe iM Granie - certyfikaty oraz gadżety promujące naszą dzielnicę.

Jak zwykle była cudowna atmosfera, wystawa zdjęć z poprzednich koncertów, domowe ciasto, kup-
ne napoje, ale przede wszystkim kilka godzin muzy rockowej na żywo - prawdziwa uczta!

Własny repertuar zagrały zespoły iM Rock Sceny: Radosław Stolar, MITH oraz Syndrom Warszaw-
ski (debiut). W drugiej części koncertu, warsztatowicze wykonali standardy rockowe polskie i obce.

To już historia. A teraz zapraszamy 3 lipca (piątek) 18,30, oczywiście do Domu Kultury SMB Imie-
lin. Dereniowa 6 na iM Rock Koncert - pokłosie 5 dni warsztatów. Swoje utwory zagra zespół RED CA-
PE WOLF (podobno w wolnym tłumaczeniu - Czerwony Kapturek). Zapraszamy! Wstęp wolny! War-
to przyjść i przekonać się na własne oczy, jaką utalentowaną mamy młodzież na Ursynowie

M a ł g o r z a t a  W i e r c i ń s k a ,  m u z y c y  -  i n s t r u k t o r z y  o r a z  u c z e s t n i c y  w a r s z t a t ó w
f o t o :  W O L H A

Podsumowujące iM Rock Granie

ZZeessppóółł MMIITTHH mmaa ccoorraazz wwiięęcceejj ffaannóóww,, ttoo jjuużż ttrraaddyyccjjaa,, żżee nniieekkttóórrzzyy mmooggąą wwyyssttąąppiićć nnaa sscceenniiee
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